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Zwołanie parlamentu.
Lwów d. 10 w rześm —

Do Iziś n ie zostało obwieszozonem 
* wołanie Rady państw a, chooiaż pół 
urzęd ' w y Iremaenbłatt doniósł, iż ter 
miu ponownego zebrania się je j u sta­
nowiono n* . bm.

Wiadomośoi, jak ie  otrzym ujem y z 
innyoh źródeł stw ierdzają także, i 1' 
rzą l postanowił nie odwlekać już  dłu­
żej powołania parlam entu, i na odby­
tej we środę pod osobistem przewo- 
duiotwem oesarza naradzie ministe- 
ryalnej miała zapaść ostateczna u- 
ohwała oo do bego przedm iotu. Dziś 
ju tro  należy się więo spodziewać o- 
głoszenis. patentu  cesarskiego, zwołu- 
jąoego Radę państwa.

Przędli u. Lwi* przechodź w tej oh wi­
li przesilenie, które dosięga najgłęb- 
szyob tajników jej istoty — porusza 
wszystkie namiętnośoi polityczne, spo- 
łeozne i narodowe, jak tylko w tej 
mieszaninie krajów  i naródowośe; pu l­
sują. Z jedne j strony bowiem wysila 
się centralizm  polityczny i centralizm 
ekonomiczny na rozpaczliwą obronę 
mocno uagr< żottyoh dotychczasowych 
swoion torzywjiejów, gdy z drugiej 
strony z p;łi~ , świadomośc.ą swej siły

todnoszi głowę autonomiśoi różnych 
rajów i narodowośoi, zi bierająo się 

do ostateoznego pokonania oe tr- li  
zmu. Drapieżne aspiraoye Niemców do 
panowania nad innemi narodowościami 
— aspiraoye podszozuwane przez cen­
tralistyczną prasę do szalonego rozna- 
m iętnienia, powstrzym ują prawidłowe 
działanie parlamentu, oo w dalszem 
następstw ie *.Agraża wprowadzeniem 
w nieład całego aparatn  państwowego, 
jag raża  dualizmowi — robi z Austro- 
W ęgier: eine Monarchie au f Kundi-
7u..g. Niemiecoy obstrukcyoniśoi ape- 

ją naw et otwarcie w waloe swej 
przeciwko Austryi o pomoo zagrani- 

znych Niemców, dem onstracyjnie szu- 
kająo chwały dla siebie w objawianiu 
pogardy i nienswiśoi dla Austry i dla 
wszystkiego oo austryaokie.

Wreszcie obejmuje to przesilenie 
stosunki społeczne, gdy we wszyst- 
kioh krajach koronnych w ystępują na 
widownię rozm aite stronnictw a radykal­
ne, któryob reprezentanci, jakkolwiek 
nieliczni w składzie Izby poselskiej, 
ale bezwzględni w dobieraniu środ­
ków walki, dzi łając w sojuszu ści­
słym z niemieoką o ostrukcyą, stano 
w ią silnego jej sprzym ierzeńca i z 
parlam entu rozsiewają zaniepokojenie 
ustawiozne w o&łem państwie. Obroń- 
oy relig ii i zagrożonego przez radyka­
łów porządku społeoznego, skupiają 
się znów do konieoznej obrony ni • 
droższych swoich zasad i ideałów.

Zamykając sesyę Rady państw a w 
dnia  Z. ^zerwoa br. stw ierdził prezy­
dent ministrów, że obstrukcya „prze­

mocą stanęła na przeszkodzie Izbie w! 
wykonywaniu działalności, zakreślonej 
jej koustytuoyą, przez oo tok spraw 
publioznyoh doznał zatamowania, szko­
dliwego dla interesów państw a i sprze­
ciwiającego się jasnym  postanowie­
niom konsty lucy i; — że przez dalsae 
trw anie i znoszenie takich zajśó, pod- 
kopnjąoyeh podstawy parlam entarnych 
urządzeń, wydaje się w wysokim sto­
pniu zagrożonem życie publiczne, i że 
przeto je s t to w prost nakazem konie­
czności państwowej położyć tam-; tym 
zajściom”.

Po zwołania Rady państwa obstrnk- 
cyoniści powrócą ci sami i tacy sami. 
Przez ubiegły tydzień rząd przepro 
wadzał narady z najznakom itszym i 
reprezentantam i khibów prawicy nad 
sytuacyą polityczną, i naturalnie tak­
że nad sposobami złamania obstrnkcyi, 
ażeby parlam ent stał się znowu zdol­
nym do prawidłowego załatwiania usta­
wami przekazanych mu ważnych z a ­
dać. Wynik tyoh obrad je s t tajemnicą.

Skoro jeduak m inisteryum  p o sta ­
nowiło bezzwłoozne zwołanie Rady 
państwa, ma już  niew ątpliw ie ułożo­
ny plan postępowania, ażeby obstru- 
koyę uczy: uć nieszkodliwą. Zwołanie 
Redy państw a da hasło do ponownego 
wybuchu walki stronnictw  poi tycz­
nych i społecznych, w anstryaokim 
parlamencie reprezentowanych na ca­
łej linii, ze zdwojoną zaciekłością. 
Można więo spodziewać się scen n ie­
bywałych i niezapam iętanych, starć 
zawziętych. Wobec nieprzyjaciela, sto­
jącego w rozw iniętym  froncie, który 
zwykł iść do szturm u z wściekłą za- 
jadłośoią. na oślep, należy uchylić na 
bok wszelakie nieporozumienia o rze- 
ozy m niejszej wagi, i skupić wszy­
stkie siły ku temu, ażeby tak niebez­
piecznego wroga koniecznie złamać i 
pokonać I

To je s t w fej chwili głównem za 
daniem rządu i większości parlamen­
tarnej.

Wobec powinności pokonania prze 
dewszystkiein obsirukcyi, wszystkie 
program y party jne i osobistó, w szyst­
kie inne warunki i skrupuły schodzą 
z przynajm niej zejść powinny na dru­
gorzędny plan. Czn,e to niezawodnie 
rząd tak  sumo, jak  i wszyscy, którzy 
nie ohoą dopomagać do zwycięstwa 
zjednoczonym w obstrnkcyi prusofi- 
lom, sooyalistom i giełdziarzom.

Parlam ent ma teraz zebrać się w 
ohwili ważnego przełomu dziejowego, 
kiedy ma rozegrać się ostateczna wal­
ka na śmierć albo życie pom ędzy po­
tężnym jeezcze dotychczas sysLcmen: 
biurokraoyi i germanizaoyi, a syste­
mem nowym, który ma zapewnić po­
szanowanie dla plemiennych, h story- 
oznyoh i narodowyoh właściwości 
wszystkich żywiołów składowych pań­
stwa, panowania prawa i spraw iedli­
wości Spodziewać się nalsży, iż par­
lam entaryzm  wyjdzie z tej walki zwy­

cięsko — że parlam ent stanie na wy-, 
sokości ohwili i bądź oo bądź nie du-j 
puści Sohoenerera do tryum fu 1

Rosya o Polsce.
- V

Tyle, razy powtarzano, że rosy jsk i 
prasa raczej poglądy rządu wypowia­
da niż zapatryw ania swego społeczeń­
stwa, iż teraz, ;dy w izyta oarska za' 
ingurowaó m iała nową erę stosunku 
W szeohrosyi do Polski kongresowej, 
nie można pominąć głosów prasy ro 
syjskiej w tej kwestyi. Jeżeli kiedy- 
indz;ej ona była tubą, przez k tórą d« 
wały się słyszeć poddanym  sfery rzą­
dzące, to chyba jó st nią i teraz.

A dziś można ju ż  sobie zdać śpra ' 
wę ze stanow iska, jak ie  zaję a praSłć 
rosyjcka wobec uroczystości warszaw 
skich, wszystkie bowiem dzierniki, 
niektóre naw et po kilkakroć wypowie 
działy swoje zapatryw ania Bw kwestyi 
polskiej1*.

Otóż większość pism stanowczo u 
sposobiona je s t  przyjaźnie. Ruskiju  
Wiedon osti, Syn Otieceestwa, Peterbur 
skija Wiedomosti, Birźcwyja Wiedomo- 
sti, Nowosti i Mirowyia Ołgołoski wy­
nurzyły opinie, zgoła ucznó polskich 
nie drażniące., a ozęstokioó nawet o- 
świetlające stosunki najzupełniej bez­
stronnie. Organy te uznają w Pola­
kach i „siłę twórczą", i ..wyrobienia 
społeczne** i „żywioł cywilizacyjny’** 
w ogóle, a zarazem przyznają prawi 
do dalszego rozwoju życia narodowe­
go, o ile się ono ujaw nia w zakresie 
nauki, piśm iennictwa, sztuki i t. d.

Mniejszość — Stciet i Moskiomkija, 
Wiedomosti pozostały na stanow iska 
dotychozasowem. — Zapewne różnica 
■dań, śoieranie się opinij, znamionują 
życie, ruch, — niechże jednak ta  „wy­
miana zdań" oparta  będzie na jakichś 
podstawach, poprostu mówiąc — 
nieohże będzie poważną 1 Bo jakże 
n. p. trak  owaó seryo dziennik, który 
— ak Swiet w numerze sobotnim — 
napada na Polaków, za to, że „o?«- 
ga hrabiego Gołuohowakiego Neut 
freie Presse (111) napisał to a to “. 
Podobna ignoranoya stosunków poli­
tycznych je s t poprostu bezprzykładna. 
A tego rodzaju „argum enty" oo ohw 
la spotykam y na szpaltach Smetu. 
więo ohyba nio dziwnego, że s.ę go 
stawia. . za nawi s.

Odrębne, a raczej oryginalne sta­
nowiska zajęły, każde na swój spo­
sób — Nouoje Wremia i Grażdanin 
pierwsze ze swojem typowem : „cze­
kajm y na fakty", drugi z niemniej 
typowym moralizatorstwem, co chwila 
utykającem  w bałam ntnej ideologii i 
rozbij aj ąoem się o wywody prostej lo­
giki. Mówimy: stanowisko oryginalne, 

1 >o przecież chyba ty lko z tego źró­
dła w ytryska n. p. kwaśny pesymizm

ks. Meszozerskiego na punkcie przy­
jaźni franousko-rosyjskiej, lnb głośny 
śmieoh w całej prasie wywołująca je ­
go walka z samorządem ziemskim. 
Jeżeli do tego ctodamy, że bądżoobądt 
Grażdanin nie odznaczał się nigdy za­
cietrzewieniem, że w wyrazaot je s t  
ostrożny, że jego polemiki zakrawają 
Hą sprzeczki „starego gaduły", przy- 
zu»ó możemy '"bez ~ obawy błędu, iż 
jes, on woale nieszkodliwy.
Ją  ^ “or istaje prasa drobnt, ja k  Listok, 
-trasda Narodnaja i inne, zasługujące 
na znaozcire choćby z nwagi na sze­
roką sferę ich oddziaływania. Zacho 
z i ły  się one powściągliwie, um iarko­
wani*, wogóle przyzwoicie. Liczne 
ich usterki, od których zresztą nic 
były wolne i inne dzienniki, wytłóma- 
czyó można pośpiechem korespoud^n 
tów, utrudniającym  sprawdzanie in- 
formacyj. Większość n. p, rozp:sywała 
się  o „oentralnem w W arszawie towa 
rzystw ie dobroczynności z filjami na 
prowincyi*1, o m alarzu Bogarellim (ma 
to być Baoci^relli) niektóre stworzyły 
11-tą gubernię „nadwiślańską" inne 
znown w gronie deputaeyi wymienia 
ly  Bolesława Prusa obok Aleksandra 
Głowackiego i t. d. Wspominamy o 
tych napozór „drobnostkach“ dlatego, 
że w każdym razie są one dowodem 
nieznajomości stosunków. Nie raz zaś 
była już  sposobność wykazać, iż z

milcząca — wszystko to razem w zię­
te przypomina mi tu na każdym kro 
ku stolicę Anglii.

Napróżno oglądam wystawy skle­
powe, napróżno odwiedzi *n wielki ba­
zar na Newskim, zbudowany na spo­
sób naszych Sukienio, jakkolw iek nie 
tak ładny — wszędzie europejskie w y­
roby i europejska tandyta, rosyjskioh 
speoyaJności — z wyjątkiem  koszulek 
i fartuszków  — nie mogę się dopa­
trzyć. Tożsamo i restaum oye są z ma­
łym  wyjątkiem  — francuskie lub nie­
mieckie — w południe dostaje się za 
76 kop. dwie, wieczór za rubla cztery 
potrawy, zgotowane po europejsku i 
jedynie chyba pierożki po wódce lub 
kulebiaka (plauek nadziewany rybą, 
jajami, kapustą etc.) są ozysto rosyj- 
skiemi potrawami. Do tego ohyba jesz ­
cze bruk m iejski — niewygodny — 
bo złożony z małych kamyczków — 
jes t specyalnośoią ozysto rosyjską da­
jącą się we znaki, bo ju ż  po jedno 
dniowej przechadzoe wykręca się 0- 
boasy, podbija nogi — tak, że chodze­
nie pieszo po Petersburgu nie należy 
bynajm niej do przyjemnośoi.

Mimo to jednak  chodzę i biegam, 
bo je s t rzeczywiście wiele do widze­
nia. Zaglądam do soborów Kazańskie­
go i Izakows^iego, ażeby podziwiać 
te śliozne słupy jaspisowe, m alachito­
we, lazurytowe — przypatruję się

l  FinMfi i  Ararat
(Speoyalne sprawozdanie dla Gag. Nar.] 
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nieznajom ości“ takiej wypływa bar woale ładnym  pomnikom zdobiącym 
dzo ue le  nieporozum ień; mniej lub środki tak  wielkich placów, że prze- 
więcej przykrych, ohadzka do pomnika przypom ina mi

opowiadanie Wojtowicza o kośoiele me- 
dyolańskim, przez który  żołnierze na­
si maszerowali do wielkiego ołtarza 
rzy dni, a w środku mieli „rasztag**, 

[a kiedy się zmęczę porządnie, szukam 
j w ytchnienia w parka letnim  przepeł- 
j monym golcami, m ającymi przedsca- 
wiaó sztukę piękną, 

i Siedzę więc w parku M ohajłow- 
| skim i dziwię się złemu gustow i oara 

Ostatnie dni swego poby u w Pe- j Aleksandra III, który rozpoczął budo- 
tersburgu  wyzyskuję grnntow n e bie- *rę cerkwi tuż obok parku — w miej- 
gająo od świtu do północy po u licach ,; scu gds e jego ojciec zginął od bom- 
■nizeaoh, zbiorach i rozm aitych m o -|b y  m hilistów. Ma to byó sty l ozysto 
żUwyoh i n.emożliw j oh zakładach. ■ b.zantyńeki, be:- żadnych dodatzów 
Międzynarodowy charakter m iasta obja jre^kioh słupów, renesansowych por- 
v El cię n każdym  kroku, o ja k ie jś , tyków i t. p., praktykowanych po in- 
odrębnośoi — o jakichś typach nie ma [ nych tutejszych „soborach**. To też i 
tu i mowy — chyba jeden izw oszczyk| wrażeń c jak ie  ta  (nieskońozona jesz- 
v i lej grana* owej kapoo>e, przy- oze) cerkiew robi ze swemi lioznemi 
plaskanym cylindrze — ze swą czerwonemi, zielonemi, niebieskiemi i 
szkapiną — zaprzęgniętą po rosyj ;Bóg wie ji.kiem i jeszcze krzyozącemi 
sku pod kabłąkiem, je s t typow ą pe- kopułami i kopółkami, siedząoemi jak  
tersbursaą postacią. Przeohadzka po wielkie harbnzy i dynie na dachu — 
Naw ikim w niczem się nie różr od jes t prawdziwie bizantyńskie, 
przechadzki po jakiemkolwiek niem ieo-; Bizatyć ski je s t także przepych i 
kiem — albo jeszoze trafniej angiel- bogactwo, któremi tu  wszędzie prze- 
skiem mieście, bo też  rzeozywiśoie na ładowują budowle i dzieła sztuki. Nie 
mnie t etersburg robi wrażenie ak możemy się naw et spokojnie nasycić 
gdyby był jakąś dzielnioą Londynu. widokiem wspaniałego w nętrza soboi 

To mglist6 powietrze, ten poohm ur-(rn  Izaka np. gdyż usłużny cerkiewny 
ny horyzont, te posępne brunatne do- oo chwila zwraca naszą uwagę, że w 
my •— a przytem  wygodne ulice i tym  lnb owym ikonie, w tym lub 
spławna wielka rzeka we środka — tam tym  mszale je s t  5 ozy ile „am pu- 
znaozny przemysł, ludność poważna, dów złota, tyle a tyle tysięcy rnbli w

brylantach i innyoh drogich kam ie­
niach.

Właściwych zbiorów sz tuki z wy­
jątk iem  Erem itażn je s t w Petersburgu, 
niewiele, ale za to sam Erem itaż od­
znacza się tem, że w małej stosunko­
wo galery i zawiera wiele arcydzieł, 
przedewszystkiem  flamandzkich i wło­
skich mistrzów — podczas gdy szkoi,& 
rosyjska, która właśnie podłużnego 
najw ięcej zajm uje, przedstaw ia się na­
der skromnie. Odnalazłem tu i naszych 
m istrzów — przedewszystkiem  sławną 
Frynę S i e m i r a d z k i e g o  um iesz­
czoną dość niefortunnie nie w galeryi 
Erem itażn, ale na dole pomiędzy s ta ­
rożytnościami, 1 sos mój B i )  co za 
zmiana w arcydziele, które w swoim 
czasie podziwialiśmy w kraju. Zbladło 
zupełnie — nie ma ju ż  tego świetnego 
kolorytu — tego niebu i morza połu­
dniowego — jak ;ś nieprzyjem ny bru­
natny ton owionął wszystko — powtó­
rzyło się dokładnie to samo, co n „po­
chodni Nerona**. Czy to jakość farb, 
czy też sposób malowania tem a winny, 
ale na każdy sposób est to rzaoz 
wielce pożałowania godna, bo draga 
generacya nie będzie już  miała dokła­
dnego wyobrażenia o aroydziełaoh na­
szego wielkiego malarza.

W ytchnąwszy i napiwszy się kw a­
su — sprzedawanego tn  wszędzie, a 
mającego smak ja k  trochę alkoholi- 
czna limoniada — idę do pałacn Zi­
mowego, który dla członków kongre­
su stoi otworem.

Po drodze wszędzie się spotyka 
resztki ze wspaniałej dekoraoyi miasta 
podczas pobytu prezydenta Franoyi — 
był bowiem nkaz, jak  mię zapewniał 
pewien tu te jszy  obywatel, „ażeby p rzy­
jąć serdecznie." To też wszędzie po 
sklepach widzi się tylko francuskie 
kolory i podobizny prezydenta — 
wszędzie sprze ają dnohy (perfam y) 
Faura, papiery, kraw atki i parasole 
F.-.ura — a  na rogach ulic przekupnie 
zalecają medale na pam iątkę jegc po­
bytu. W każdym teatrzyku i tm gel- 
tanglu grają  od czasu do czasu Mar- 
syliankę. stansonetk: prze-isfcBwiają
połąozenie sio Franoyi ś  L. syą ■— w 
sposób więoej hum orystyczny mg, po­
ważny (Moskal pow iada: „wot tiebie 
alians**), a publika bije brawo i krzy­
czy hurai

Pałac Zimowy je s t w cwem w nę­
trzu  więoej kosztowny i wspaniały, 
amżeli estetycznie piękny, każdy pboy 
przebiega sale, ażeby jak  najprędzej 
dostać się do skarboa, gdzie uwagę 
wszystk.ch zajm uje wielki „Orłów” i 
inuo sławne dyamenty.

Z pałacu Zimowego mnsimy się 
spieszyć do hotelu — trzeba się bo­
wiem rzneić w galę, bo dziś wielki 
rant, dany na naszą oześć przez „da­
mę** (radę gminną). Ratusz na New­
skim, tuż obok soboru kazańskiego, 
nie odznacza się mozem na zewnątrz, 
a w nętrze jest także dość skromne.

Z chwili.
We Lwowie d. 10. września.

(Towarzystwo literaokiej dobroczynności. — 
„At* u V wołyńskie** Michała Rollego. — Jó­
zef Korzeniowski „jako pedagog” przez dr. 
Franciszka Majohrowioz i. — „Ceoh malar­

ski w Polsce" p iez Leonarda Lepszego).
W epuściznie literaokiej, pozostałej 

po Jędrzeju Sn ;adeokim, którego pa­
mięć uczoió zamierza uniw ersytet 
lwowski w jesien i roku bieżącego pa­
rnią t ko we m popiersiem, pozostał woale 
obfity zbiór pism satyryoznej treści, 
zdobiąoyoh w swoim ozasie karty  wi- 
lońskioh W i a d o m o ś c i  B r u k o w y c h .  
Pisemko to było — jak  wiadomo — 
urzędowym niejako organem Towa­
rzystw a Szubrawoów, którem u wielki 
nasz uczony pod mianem Sotwarosa 
przewodniczył i w ytykało bez ogródki 
r a iy  i śmiesznostki społeozeństwa 

ówczesnego, głosząc ząrazem zasady 
wo1nomyślnośoi orar. postępu. W rzę­
dzie pism satyrycznych znakomitego 
w dziedzinie ohemii badacza na przy­
pomnienie bezwzględnie zasłuży ła : 
P r ó i n i a c k o - f l l o z o f l o z u a p o d r ó ż  

o b r u k u ,  obejmująoa w formie u 
otnyoh fejletonów szereg wielce za j­

muj yoh  i dowoipnycv obserwaoyj 
z iyo  a towarzyskiego i umysłowego 
Gedyminowego grodt Dotyka w niej 
m iędzy innemi Śniadecki spraw  lite ­
rackich, kreśląo udatną satyrę o pro-

I ktowanem rzekomo Towarzyatwie 
iteraokiej dobroozynnośoi. Zadaniem 

tej in8tytucyi miało byó zachęoanie, 
uprawianie i dopomaganie do czytania 
wszelkiego rodzaju druaóv tak  kra- 
owyoh jak  i z a g ra c a n y c h . Aby zaś

l

zjednaó jak  największą ilośó ozyteipi- 
ków, wskazywał Sniadeoki jako  naj­
odpowiedniejszy środek bndowę oso­
bnej ozytelni, posiadająoej obszerne 
i wygodne sale, a przedewszystkiem  
dostatnią i dobrze zaopatrzoną spiżar­
nię wraz z piwnicą, zaś na frontonie 
gmaobu widniałby napis : „Tu się daje 
jeść i pić za lekkie czytanie 1” Jakoż 
pilni ozytelnioy w miarę przeczytanej 
ilości stronnic, mniej lub w: o« zaj 
mująoej książki, otrzymywaóby mogli 
prócz lekkiego posiłku porannego, po­
żywne śniadanie w porze południt wej 
a nawet zraz pieczeni na obiad... a 
funduszów na ten  oel dostarczać m ia­
ły  subwenoye założycieli ozytelni, u- 
wolnionyoh natom iast od wszelakiej 
lektury, tudzież asygnaoye autorów, 
żądnych poozytnośoi, przyozem zau 
ważył autor, iż Towarzystwo ma u» 
okn przedewszystkiem „dobry uczy­
nek i wsparoie nieszczęśliwych".

Dziś zmieniły się czasy. Mimo s te ­
reotypowych narzekań wydawoów, pi­
szący skarżyć się nie mogą terar. na 
brak ozytelników, któryohby dopiero 
jadłem  a napitkiem  do książki zwa­
biać należało. Natomiast inslytuoya 
proponowana żartobliwie przez Śnia­
deckiego przydaóby się mogła i na 
naszym bruku, choćby ze względu na 
pewDy odłam początkujących publicy­
stów, którzy rznoiwszy przedwcześnie 
gimnazyalne ław y zaprawiają się do 
pióra, tworząo pamflety, um ieszczane 
7. dziwną do pojęcia łatwowi Brnośoią 
przez część prasy warszawskiej. Apo­
stołowie ci skandalu nie grzeszą by­
najmniej nadmiarem cywilnej odwagi. 
Elnknbraoye ich pióra nie noszą z re 
guly  podpisów, lecz brak ów wyna­
grodzić usim ją autorowie namiętno- 
śoią sądów, bezpodstawnością zarzu­
tów, oraz pominięciem wszelakich 
względów, dyktowanyoh zazwyczaj for-

nmmi etykiety  dziennikarskiej. Nie 
myślimy bynajmniej krnszyó kopii w 
obronie spotwarzonych, którym  bez­
im ienni pisarkowie poważają się od­
mawiać zasług, talentu i pracy. Głosy 
takie nie idą pod niebiosy... Uważamy 
wszakże za publioystyozny obowiązek 
napiętnowanie tych apostołów skan­
dalu — ja k  ioh w swoim ozasie jedno 
z pism nazwało — dzięki którym  sra j 
nasz w zakordonowej prasie system a­
tycznie bywa ośmieszany i upośledza­
ny. Dla tyoh to m łodzieniaszt 'iw, ka­
lających z przedziw ną lubośoią wła­
sne gniazdo, wskrzeszenie Towarzy 
stw a ,;teraokiej dobroozynnośoi byłoby 
wielce pożądaną rzeczą. Może choó 
pełna misa i dzban m epróżny zapę­
dziłyby gołowąsyoh wyrostków do 
książki, od której przedwcześnie od­
biegli bez szczególniejszego dla siebie 

1 pożytku a ku szkodzie prasy peryo- 
j dycznej walcząoej tak  mozolnie o wy- 

•obieuie sobie należytej w sp awach 
t ogółu powagi.

Obok ludzi, na szczęście bardzo 
! młodych, igrających z piórem gdyby 
{dziecię z ostrym  mieozem, nie brak 
! naszemu społeczeństwu młodych wpra­
wdzie lecz sumiennie zawodowi pi­
śmienniczemu oddanych praoowników. 
Mamy tu na myśli autora „ A t e n  Wo­
ł y ń s k i c h ”, p. Miohała Rollego, k tó­
ry  obszerną swą monografię, poświę­
coną Krzemieńoowi, nazwał skromnie 
„szkicem z dziejów oświaty w Polsoe.** 
Dzieło to sporyoh rozmiarów opnśoiło 
prasy drukarskie nakładem  księgarni 
Gubrynowioza i Sohmidta, stanowiąc 
oenny pod każdym względem przyczy­
nek do mało znanej u nas historyi 
wychowania publicznego pod rozm ai­
tym i zaborami.

W dziewięciu rozdziałach streśoił 
p. Rolle dzieje zakładu, tyle pamię­
tnego w historyi w ew nętrznego roz­

woju W ołynia, poprzedziwszy je  o- 
gólnym poglądem na stan oświaty na 
Rusi za rządów polskich oraz trafną, 
choć zwięzłą charakterystyką Czackie­
go, niestrudzonego założyciela i orga­
nizatora szkoły krzemienieckiej. W 
dalszych rozdziałach książki zapozna­
je  nas autor z pracami przedw stępne- 
mi starosty, jak ie  poprzedzić musiały 
otwaroie gimnazyum, rozbiera szcze­
gółowo program szkolny, omawia skład 
grona nauczycielskiego, wspomina 
wreszcie o pod ‘ęoznikach w Krzemień - 
ou używanych. Sta a funduszów, prze 
znaczonych na utrzym anie szkoły, 
fundaoye stypendyjne i konw ikty — 
w szystkie te  czynniki adm inistracyj­
nej, że się tak  wyraz mv, natury, do­
czekały się w publikscyi p. Rollego 
wyozerpnjącego opracowania, nie w y­
sunięte bynajmniej na pierwszy plac 
kosztem właściwych dziejów zakładu, 
przedstawionych zajmująco, przejrzy- 
śoie, z uwzględnieniem  wszystkich do­
stępnych źródeł. Losy przeobrażonego 
w lioeum zakładu po śmierci Czackie­
go, zaznaczenie wpływu, wywieranego 
w Krzemieńcu przez uniw ersytet wi­
leński, wreszoie gwałtowne zamknięoie 
wszystkich zakładów naukowych Po­
dola, W ołynia i Ukrainy, tw orzą treść 
rozdziała siódmego, podozas gdy w 
dwu końoowyoh ustępach dopowiada 
p, Rolle ialsze życia koleje profeso­
rów krzemienieckich, wymienia bar 
dziej znanych nozniów zakładu wspo­
mniawszy o polemice, jak ą  instyru 
ten  w swoim czasi-i wywołał, kreśli 
w krótkioh, lecz wymownych słowaoh 
sm utny obraz zniszczenia, jakiem u u- 
legł Krzemieniec z chw ilą zamknięcia 
lioeum i wywiezienia jego  skarbów do 
Kijowa. Praoa p. Rollego zasługnjąoa 
w oałem tego słowa znaczeniu na m i 
no gruntow nego studyum  historycz­
nego, tworzy jeden więoej dodatni

dowód zdolności i praoy młodego tego 
autora.

W pewnem duohowem powinowac­
twie z „Atenami W ołyńskiomi” po­
zostaje rozprawa dr. Franciszka Maj- 
ohrowicza pt. „Józef Korzeniowski ja ­
ko pedagog*-, ogłoszona w setną ro­
cznicę urodzin zasłużonego tyle w

dodatniej, spokojnej, ostrzegająo ją  
przed lekkomyślnością, wywołującą 
smutne następstw a ala całego rarodn. 
W czasach gorących poglądy tego ro­
dzaju nie w.elu znalazły zwolennfków. 
Autorowi „Tadeusza Bez miennego" nie 
oszozędzano też ciężkich zarzutów, 
k tóre mu ostatek dni zatruły, a prze-

dziedzinie narodowego szkolnictwa śladowoy jego zapominali o tem* że 
p isa rz i. Wyohowanieo szkół krzemie- obwiniony przez nich o brak patryo- 
nieokieh, w tym  też zakładzie rozpo- 'yzm u, nie mógł się Korzeniowski ani 
ozął Korzeniowski działalność pedago-; bronić, ani też wskazać na wyniki ci- 
giozną, do której nie zdołało go znie- ohej, tyle pożytecznej p r n y  obywa- 
chęoió nawet przeniesienie do Char- j telskiej.
kowa, równające się w owym czasie! Z izby szkolnej nowoczesnej w 
wygnaniu zdała od świata uoywilizo- \ dziedzinę sztuki średniowiecznej p rz e - 
wanego. Powołany w roku 1846 poDO-’ nosi nas p Leonard Lepszy w swym 
wnie do kraju zrazu jako  dyrektor „Cechu malaisk m w Polsce**, którego 
gimnazyalny a następnie w charakte- to dzieła, illustrowanego starannie, uka­
rze w izytatora szkół, um iał Korzeniow- zał się zeszyt pierwszy w Krakowie 
ski szozęśliwie omijać trudnośoi, wy (główny skład w księgarni Spółki Wy- 
nikająoe z nienaturalnego jego stosun ! dawniczej Polskiej). W yjaśnia w nim 
kn do władz przełożonyoh. Mimo ozuj nutor z właściwą mu erudycyą znaoze- 
ności rządowych szpiegów, bez w zglę-;n ie  m iniatury kodeksu Behema, przed- 
du na przeuiwne instrukoye, otaozał[staw iającej pracownię malarską, mówi 
on troskliw ą opieką język  polski, oe- następnie o sztukach m istrzowskioh w 
nił i odznaczał nauozyoieli, oględnie j ogólnośoi, tudzież o godle cechowem i 
leoz trw ale rozwijających wśród mło- rozbiera krytycznie podanie o świę- 
dziaźy zamiłowanie do rzeczy ojczy- tym Łukaszu, lako o patronie oechu 
styoh. Trzeba było sporo odwagi cy- malarskiego oraz o obrazach Bogaro- 
wilnej, by w czasach fanatycznego ‘ di-ioy, jem u przypisy wanyob. Oto treść 
krzewienia rosyjskiego duoha i ję z y k a 1 początkowego tomn wydawniotwa, k tć  
w r ■v,ołaoh Królestwa Polskiego, p ia-!rego powodzenie nie może byó oboję- 
gtnjąo jeuen  z najbardziej odpowie- tne dla interesująoych się historyą ma- 
dzialnyoh urzędów, jakim  było stano larstw a naszego w w iekteh średnich, 
wisko w izytatora, twierdzić otwarcie, V 
że tylko w ojczystym  języku udziela­
na nanka może być skuteoznj, oraz*' 
że bezoelowem je s t uczenie w szko­
łach wiejskich języka obcego, choćby 
nim był język roryjski. Był więo Ko-j 
rzeniow ski — ik to wykazuje dr. |
M -;ehrowioz w swej pięknej rozpra-; 
wie — patryotą  szczerym, obywatelem 
bez zarzutu. Zwolennik zasad zacho­
wawczych zaohęnał młodzież do praoy

Stanisław Schnur-Fcpłouiski.

J. Friedrich i A. Beacock Lwów, ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju
(obok cukierni W -go Grossa) • v  i  i. i i  i ,  j  i i. i i x u  • • •poleją pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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Wysoka, biała sala recepcyjna, ozdo­
biona portretami oarów — obok tego 
sala posiedzeń z amfiteatralnemi ław­
kami, dalej kilka pomniejszyoh pokoi 
— ot i wszystko. Pod ty n więc wzglę-
Eem Petersburg nie stoi wyżej od 

wowa, ale za to niewątpliwie stoi 
niiej co się tyczy łańcuchów głowy 
(tutaj bowiem rada miejska ms głową) 
i zastępoów głowy — bo te są tylko 
srebrne — a już najniżej stoi pod 
wzglądem rajców miejskioh, bo ci 
nie mają na szyi na kolorowej obro­
ży marek, od których niszczą się opła­
tą raz na trzy, a według nowej ordy 
nacyi wyborczej raz na szeżó lat z gó­
ry. Można więc sobie wyobrazić, z ja­
kiem lekoeważeniem ja  ohodziłem po 
miądzy tutejszymi michałkami i gołę­
biami i jedynie to mię trochę ujęło, 
że burmistrz powitał nas nietylko oie 
płem sercem, ale i mrożonym szam­
panem, którym zaraz z punktu wypi 
Uimy zdrowie gosudara, rzuoająo się 
potem z zapałem do suto zastawio- 
nyoh stołów, gdzie niesłyohanym i nie 
praktykowanym w naszym ratuszu 
zwyczajem jadła i napitku było więcej, 
aniie'i zaproszony oh.

Geologom wyohodząoym z dumy 
publioznożó północna na Newskim u 
rządziła prawdziwą owaoyę, „batiary' 
petersburskie krzyczały hura, a stroj­
ne damy w entuzyazmie dla wiedzy 
geologicznej nazywały nas gołubozy- 
kimi, zapraszająo na prywatne rauty 
tak, że ledwo człowiek dowlókł si^ do 
domu.

A teraz dożó już Petersburga !... 
dośó mgły północnej i ohłodnyoh dni 
bez słońoal Słoneczne południe jest 
moim hasłem! Dalej więo na matiu- 
szkę Wołgą, na śnieżne turnie Kauka­
zu, w rozkoszne ogrody Bakozyserajn, 
na stepy erywańskie i niebotyczny 
Ararat, kędy dzikie biegają Ormianyl... 
Nim jednakowoż znajdę gołębicę, pu- 
szozoną przez N<ego, zatrzymam się 
nieoo w Moskwie, gdzie także różne­
go ptactwa dośó — i skąd następny 
ust.

Dr. Emil Bdbdanh Dunikowski.

W ażnym szczegółem w tym  planie wiejskiego a źe w razie szkody nieprzewyź- 
jest kw estya stolicy, Jerozolim y. Mają szaiącej 500 zł., zumiast posyłania likwida- 
tam w szystk .j państw a chrześcijańskie ' torów na miejsce, poleca się delegatowi oce- 
ze względów religijnych swoje przy nienie pogorzeli, — więc Leszczyński w da- 
wileje, któryoh odebrać sobie nie po- nym wypadku polecenie tego rodzsju wyoo- 
zwolą. Opieka Europy nad Jerozolim ą fywał niepostrzeżenie z ekspedytu a w dni 
n igdy nie u stan ie ; ale, o ile wyrozu 
mieć mogłem, m niemają syoniśoi, że 
obok starej Jerozolim y powstanie kie 
dyś nowa, k tóra będzie właściwą sie­
dzibą rządu autonomioznego i będzie 
wyłącznie żydowską. Leoz nie ma je ­
szcze podobno postanowień w tej mie­
rze, gdyż na to ozas, dużo ozasu je ­
szcze. A .

KRONIKA.
Lwów d. 10. wreeśnia.

Zapiski osobiste. Dr. Roman Barącz, 
operator, powrócił ze zjazdu lekarskiege 
międzynarodowego w Moskwie.

Slaby. W Warszawie 9 bm. pobłogo­
sławiony został związek małżeński hr. Julii 
Braniokiej, najmłodszej córki Władysława i
Julii z hr. Potockich, z hr. Henrykiem Po­
tockim, synem Bodryka. Dnia 14 nastąpi 
ślub drugiej z rzędu córki hr. Władysła- 
wowstwa Branickich, hrabianki Anny, 
Juliuszem Tarnowskim.

kilka ńngował znowu deklaracyę delegata 
co do wysokości szkody z oświadczeniem 
poszkodowanego, iż wynagrodzenie asekura­
cyjne bezpośrednio z kasy Bsp rezentacyi (a 
nie przez ajencyę) chce podnieść. N a tego 
rodzaju pisma i po asygnacyi jener. dyrekoyi 
krakowskiej, znowu Reprezentacja lwowska 
redagowała list do poszkodowanego, iż po 
nadesłaniu kwitu premia asekuracyjna zosta­
nie pocztą mu wysłana. Naturalnie i ten list 
Leszczyński przytrzymywał a za dni kilka 
z kwitem o sfałszowanem podpisie poszko­
dowanego, jako też dwóch świadków, wraz 
z ostatnim listem Beprezentacyi, asygnują-

gremialnie w czwartak rano pamiątki kra- j ubiegłym, wybrano prezesem p. Stanisława 
kowskie, wyjechali do Wieliczki, a wieczo­
rem byli na przedstawieniu „Kościuszki pod 
Kacławio«miu. Jak we Lwowie tak i w 
Krakowie przyjęoie kolegów z poza Galicji 
było niezwykło gościnne i serdeczne.

Fałszowanie monety. Przez kilka 
dni toczył się w krakowskim sądzie prooes 
przeciw dwom w:ęźuiom, którzy w kaźni

| Bohdanowicza z Oszechlib a do Wydziału 
weszli pp. Abrahamowicz Krzysztof, właści- 

: ciel dóbr Czyresz, Czerniawski August właśc. 
real. z Czereiowiee, dr. Halban Alfred, profesor 

j wszechnicy z Czerniowiec, Korytyński Win- 
' ceuty, budowniczy z Czerniowiec, Kużniar- 
1 ski Stanisław, notaryusz z Sadagóry, ■ dr. 
Kwiatkowski Stanisław, lekarz z Czernio

wis restauracyach jest usługa polska, 
w oknach sklepów oprócz napisów „on port 
franeais" i „englisch spoken*, nkazały 
się: „mówi się po polsku1* i „wymienia się 
ruble na raarkiu. Oj te rabie, jaki one ma­
ją urok !...

W ynalazek rodakit. Kazimierz Żeg eń, 
braciszek Zgromadzenia 00. Zmartwych­
wstańców. rodem z*Kaczanówki w pow. ska- 
łaokitn jest obecnie w Chicago niemal boha-

*£óoi 
£o-

fabrysowali sztuki austryaokich srebrnych j wiec, ks. Piotrowski Michał proboszcz z Sa- 
monet. Sąd skazał jednego z oskarżonych dagóry, dr. ^kibniewski Aleksander, właści-; terem dnia< o to  eo don~si Dziennik Chica 
więźniów Karola Pawlata na rok • ■ —........  -  . . . .na rok więzienia, 
uwzględniając jui i tę okoliczność, iż fabry­
katy były bardzo niendolne i nie można by­
ło nimi nikogo osznkać, a drngiego Teodora 
Kuferta zupełnie od winy nwolnił.

Z jazd leśników. W minioną środę roz­
począł się w Czortkowie zjazd członków ga­
licyjskiego towarzystwa lasowego. Po nabo­
żeństwie powitali w sali powiatowej przy-

ciel dóbr H li boki, Trzciński Michał, właści­
ciel zakładu rymarskiego z Czerniowiec i 
Wiesiołowski Adolf, właściciel dróbr z Pre- 
lipcza.

Asekuracya i samobójstwo. Przed 
ławą przysięgłych we Wiedniu rozpoczęła 
się wczoraj 9 b. m. rozprawa karna prze­
ciw Emilowi Lowenthalowi, oskarżonemu o

, i ‘T T  l'w71."11 oszustwo na 120.000 zł. Ezecz się tak
cym szkodę, wpadał do hkwidatury i kny jezdnych gości: dr Eudrof marszałek P - 'miała; Kapitan artyleryi Jerzy L#wenthal
najczęściej w chwili największego .am zaję-! Wy brano wski starosta Bil win,_ naczelnik zabezpieczył si„ w dwóch towarzystwach a-
cia lub zai 'kania już kasy i pod rozmaity- j dyrekcyi skarbowej, na co odpowied lał pre- Bekliracyjnych Star« t Greahani", tóre
mi pozorami, jak, że odnośny poszkodowany zes towarzystwa ks. Witold Czartoryski. Po ! ■ ”poszk ł owi myt owar zys t wa  ks. Witołd Czartoryski ro  ; wypłacaj lieę nawet na wypadek samo- 
czeka u niego w biurze, lab że prosi, ao, śniadaniu ruszyli uczestnicy zjazdu do Ułasz- ( j e ś a  asekurowany popełnii takowe‘
mn rychło wysłano a odnośna sprawa długo, kowiec, mąiatku hr. Lanokorońskiego, gdzie 
już zalega, podnosił pieniądze i chował do w świątecznie przystrojonej sali o 4 popo- 
kieszeni. Leszczyńskiemu nie brakowało po- j łudniu zaczęły się obrady, 
mysłów. W jednym z tego rodzaju szwin j Z pokrewnych towarzystw wysłały dele 
dlów zaopatrzył sfingowaną deklaracyę dele-, gatów : towarzystwo- gospodarskie, lwowskie 

br gata z nwagą, iż donoszącemu o pogorzeli' i krakowskie, ogólno-austryacko lasowe, sty- 
, nie należy wypłacić do rąk premii asekura | ryjskie, ślązkie, bukowińskie i urzędników

Dnia 16 bm. połączy się węzłem mał-1 cyjnej, współwłaścicielami spalonych bu lyp [ pryTatnych wiedeńskie, telegramy zaś nade- 
żeńskim hr. Marya Potocka, córka o r d y n a t a  *ŁÓW bowiłn sł  1 małoletni- W *MaI‘f ieDfn w łj od hr. W^dzim erza Dzieduszyckiego, 
hr. Konstantego i Janiny z hr. Potockich z teJ deklaraoyiLeszczyński wygotował refera* .ks. Jerzego Czartoryskiego i dyrektora Hen 
Adamem br. Zamojskim, najmłodszym syprm do depozytu sądowego złośyó pśną ry] strzeleckiego
śp.

została wysłaną a w tydzi- ń później sfałezo- 
‘ wał potwierdzenie urzędu depozytowego na 
odebraną premię asekuracyjną i podniósł 

i pieniądze, będąc w swem sumienia uspoko* 
jony tern, że nie potrzeba budynków odbudo-

S 3 roaa-3- ś c l .
(laterwiew).

Zbyt saozupłe wiadomości przynio­
sły dzienniki o kongresie syjonistów w 
Bazylei. Skorzystałem przeto — pisze 
wiedeński korespondent Kur. warss. — 
z przejazdu przez Wiedeń jednego z 
prsewódoów tego rucha, żeby zebraó 
informaoye, które są niewątpliwie nad­
zwyczaj zajmujące Przytaczam tu wła­
sne słowa wspomni nego przewódcy:

„Nie mamy woale zamiaru spowo 
dować i organizować emigraoyi żydów 
a Europy i z reszty świata do Pale­
styny. Cel nasz jest zupełnie inny. 
My uznajemy, że niektóre państwa są 
nraesyoone żydami, jest ioh tam za 
dużo. Jest to dla państw tych niedo- 
godnem, nieprzyjemnem, wpływa za- 
rasem bardzo niekorzystnie na żydów, 
i w tern głównie tkwi powód antyse- 
mitysmn. My widzimy, że ruch ten 
się szerzy i wzmaga, że jest cn dla 
żydów niebezpiecznym. Postanowiliśmy 
przeto usunąo główny powód antyse­
mityzmu, a tern samem odwrócić od 
żydów niebezpieczeństwo. Dokonamy 
tego zamiaru tym sposobem, że z kra­
jów przesyconyoh żydami, albo wogóle 
żydów, którzy się ozują w te ażniej- 
szyoh siedzibach nieszczęśliwymi, spro- 
wadaamy do Palestyny. Tam zakupił 
już baron Botszyld przestrzenie ziemi 
za 30 milionów franków, na któryoh 
od kilknnasta lat powstają kolonje 
żydowskie. Żydzi ozują się dobrze w 
tamtym klimaoie, kolonje pomyślnie 
się rozwijają, tak, że już nawet nie­
które wyroby tyoh kolonij, jak jedwab 
i wino, otrzymały odznaczenia na wy­
stawach w Europie.

„Kongres postanowił zebraó na wy­
mieniony oel aumę 150 milionów fran­
ków, przy pomocy synagog całego 
świata. Ale nie konieo na tom. Sprawa 
ta przedstawia dla Turoyi, dla snłtana 
takie korzyści, że zwolna oddana nam 
będzie niemal oała Palestyna. Tylko 
bowiem żydzi są w stanie podjąó się 
wielkiej akoyi wyswobodzenia Turoyi 
a pod kontroli Europy przez spłace­
nie jej długów państwowych. Wyzwo­
lenie Tnroyi w zamian za oddanie nam 
Palestyny — oto ostateczne nasze oele.

Nie idzie woale o tworzenie osob-

Stanisława i Bóiy t hr. Potockich.
Zaręczyny. Hr. Marta Krasicka, cóika 

ś. p. Witolda i Ttresy hr. Miąr/ >ń »k i eh, 
zaręczoną została w Warszawie p. Al.nswe- 
dowi Ciemniewskiemu znanemu w kilach 
naukowych z prac matematyczny h i sta­
tystycznych.

Mianowania. Wydział knjowy miano­
wał na dzisiejszej sesyi w oddmlt- ru< bun 
kowym: Wład. Janikowskiego adiunktem,
Karola Frydmana oficjałem, Aleks.-jto Wę wywa(s skoro me 8płnnęły. 
grzynowlcza asystentem, Kazimierza Złotni- j 0„tatni m  operacyi teg0 
ekiego praktykantem Władysł. Wójmokiego _ał Le8iezyńgki „ maju br 
aplikantem I kl., a Juliana Wołoszyńskiego 
aplikantem II klasy.

Wiadomości kościelne. Dyectzya 
tarnowska. Przeniesieni księża: Piotr Sa- 
dnlski ze Straszęoina na katechetnrę A 
Bochni, Andrzej Powieki z Pilzna na admi­
nistrację do Słupca, Hieronim Błażyński a 
Padwi do Mszany, Franciszek Gntfiński z 
Mszany do Padwi, Wojciech Zarański z Uj­
ścia Solnego do Straszęoina, ks. Franciszek 
Baliński na probostwo do Ujścia Solnego.

Konknrs na probostwo słupeckie rozpi­
sany do 10 bm. a na skrzydleńskie do 10. 
października br.

premię asekuracyjną i upraszać iąd,*jako: W dyskusyi nad sprawozdaniem za rok
władzę nadopiekuńczą, aby premię tę wy- administracyjny 1896 podniósł prof. Lipiński 
płacał ratami w stosunku do dokonanego ważność stacyi doświadczalnych dla gospo- 
odbudowania rzekomo spalonych budynków, darstwa leśnego i wnosił rezolucyę wzywa- 
Bzecz naturalna, źe następnie przypilnować jącą  wydział towarzystwa do za jęc ia  się tą 
Leszczyński, aby owa odezwa do sądu nie sp ra w ą  w j a k  n a jk ió tsz y m  czasie. Nastąpił

rodzaju doko- 
maju br., — nieprawdzi­

wą jest tedy wiadomość, jakoby i na drogę 
do Ameryki zaopatrzył się w podobny spo 
sób w pieniądze. Każda tego rodzaju mani 
pnlacya trwała co najmuiej 5 tygodni, 
nie było więo czasu na nową, gdy przypa 

j de' malwersacje te odkrył. Jeden z delega 
tów, otrzymawszy drukowane w maju spra 

j wozdanie w Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie 
I nie mając pewnego dnia nic lepszego do io- 
J boty, zaczął takowe przeglądać i nagle na­
trafił na pozycyę, iż gajowemu wypłacono 

I tytułem odszkodowania za zniszczenie poia 
’ rem wyrządzoną pewną kwotę. Gdy gospo- 
. darstwo gajowego nie spłonęło wcale, dels-

Dyecezya krakowska. Mianowani : ks. dr gat zdziwiwszy się, uznał za stosowne zwró 
Paweł Byłko zastępcą katechety krakowskie- ’ cić uw«gę dyreacyi na wydarzoną w spre- 
go gimnazjum św. Anny Katechetami szkół wozdaniu omyłkę.
ludowych : ks. Stanisław Żur w Myślenicach,! Dyrekcja otrzymawszy ten list, zaglą 
ks. Florczak i ks. Budolf Kraupa w Pod- dnęła do aktów, wyciągnęła deklarację p
górzu, ks. Kazim. Bzeszódko w Białe. delegata i przesłała mu ją w odpowiedzi do

Zjazd koleżeński. Zapraszamy kole- 1 pr^glądnięcia, zaznaczając, iż pan delegat 
gów, którzy ukończyli szkołę realną lwnw- musiał „zapomnieću, iż sam odnośne >sza- 
ską przed laty dwudziestu pięciu t. j. w r- c°wanie przeprowadził. P. delegat dostaw- 
1872, w którym po raz pierwszy wprowa SZJ deklaracyę, łatwo się przekonał,
dzono egzaminu dojrzałości w szkołach real- ** anl ieK° Pi*mo, ani ego podpis, 
nych, na zjazd koleżeński w dniach 25 i 26 0 ozem S^J dyrekcyę zawiadomił* nie m-
września r. b. Informacji udziela i zgłoszę- ^no iU! WP* ® na trop os: itwn. A źe
nia przyjmuje kol. Narcyz Ulmer, ul. Het łstwo jest domyśleć się, iż jeśli eto ,— u
mańska 1. 12 do którego zwrócić się raczą oszustwo popełń 1, mógł 1 podobne inne >-
ci koledzy, którzy z powodu niedokładnego. kouuć, poczęto więc czynić szczegółowe do
adresu zaproszeń i programu nie otrzymali, i chodzenia i okazało się, że Leszczyński po-
Za komitet miejscowy: Edward Kopecki,' pełnił ich cały szereg w przeciąga dwu lat, 
Wład. Krenzel, Wład. Słuszkiewiaz, Narcyz!® *zkoda wyrządzona towarzys vn tym spo- 
Ulmer jsobem wynosi około 11.000 zł. Beprezento-

Lwowska polltachnlka ma czUry 1 cy» lwowska zrobiła doniesienie o tern do 
wydziały. Hektorem na bieżący rok szkolny! °- *• państwa, a zarazem zmie-
jest Roman br. Gostkowski, dziekanem w y - |niła *ryb wJP,3t ,w ka8ie.’ który okazał S1« 
działa inźynieryi Maksymilian Thullie, wy-'*P08̂ obnym o ma wersacyi 
działu budownictwa Gustaw Bisanz, wydzia-, , , . . .
łu budowy maszyn Tadeusz Fiedler, a cbs-lo^> “  Przeclw nie
mii technicznej dr. Kazimierz Olearskl.1 sPosób bowiem wynaleźć dośó środków o 
Istnieją jaszcze dwa kursy: geometrów i obronnych. Są to ludzie niejednokrotnie po-
kandydatów do zawodn górniczego. Ciało J y . T
profesorskie liczy 18 profesorów zwyczajnych ' S^ o ł V«decka wetLwowie Tni? “ °

dziesięcin docentów, . Je urzeczywistmenm. Jnż zda- 
1 _ j wało się, że rokowania gminy z rządem

ukończone, gdy nagle ministerstwo 
wojny zażądało od miasta odstąpienia grun-

Trudno winić Dyrekcyę lub Beprezenta-

nego państwo, ale o posiadacie kraje, 
któiJryby sią rządził autonomioznie pod 
zwierzohniotwem sałtaca i pod kon­
trolą wys. Porty. Kraj taki będzie dla 
żydo v z całego świata i wogóle dla - 
kwestyi żydowskiej wentylem^ bezpie-1 wiceprezydentów sprawę drożymy 
ozeństwa. Kraj ten nietylko doskonale!' aprewizaeyi dokładnie zbada i

sztereeh nadzwyczajnych,
płatnych, siedmiu bezpłatnych, pięcia na , .
■ozycieli i 17 asystentów. Słuchaczów mia- | , W a  ̂
ła politechnika w ostatniem półrocza 165 
tj. 341 Polaków, 21 Businów, Bułgar kat# 
lik grecki, Węgier, Czech i Niemiec. Pola­
ków rz. k. ob. było 297, gr. k. 2, orm. ob.
4, ewang. 4, żydów 34. Inźynieryi słuehało,_ . . . . .  ,, , , .
217, budownictwa 34, budowy maszyn 76 ,' W^ z,3*u . k^ ow^  J  Pr0fSh!b aby kraJ 
a chemii 38 studentów. ’ ( zwróci m.astu wartość

Posiedzenie rady miejskiej. Woso- g° ^  ° °Ia
rajsze posiedzenie rady miejskiej zaczęło się j d , w  , d .
uchwaleniem wniosku nagłego postawionego JtODOtniOZa ®r .J r < ri- . „ ni Goldmana na ul. Sykstusktej rozpędzoneprzez znaczną liczbę członków rady. Wnio- , . , , i , ,r . , , mi i boło maszyny drukarski j okaleczyło dosyć
88 Bada wybierze natychmiast osobną ko-1 ^  robotnika Ml “  F’ 
fflisyę aprowizacyjną z szefów drugiego i Ze Ałoezowa piszą nan. Dzięki in-
diiewiątego departamentu tj. pp. Łyszkow-. terweDcyi życzliwych nam pism peryody- 
skiego i Cetwińskiego i siedmiu członków eznycb i tutejszemu magistratowi pozbyliśmy

tu pod szkołę tzw. „Na Przymiarkach“
, darmo. Grant ten miał być policzony 
kwotę okcło 60.000 ił. Wskutek tego żąda­
nia magistrat lwowski musiał .ię zwrócić do

owego gruntu — 
koniecznie darmo

rady złożoną, która 
prezydenta miasta i

pod przewodnictwem 
za współudziałem obu

w mie=cie 
przedłoży

się u trsym a i Tnroyi należne opłaty w Jab najkrótszym czasie wprost racuie 
uiszozaó będzie, ale może się enako j oiiejskiej wnioski, zdążające do zmniejz^iia 
mioie rozwijać. Bozejrzecie się W k a r- , dro^Jzny i zapewnienia stałej, taniej i zdro- 
taoh geografioznych ponoza, że kraj wei aprowizac ri.
ten  może zwolna zagarnąć w swoje Komisję powyższą wybrano, poczem p. 
ręoe cały handel Europy z Azyą, c o , S°le8bi zdał sprawę z obrad grona obywa- 
także dla Turoyi przedstaw ia k o -1 telskiego, które 5 bm. pod przewodnictwem 
n yżoi. I dra Małachowskiego roztrząsało

Oozywiśoie są to plany na dingie 8zkplne Lwowie. Grono to doszło do na-
lata obliczone, ale ohybić nie mogą, 
albowiem Toroya sprzyja im we wła­
snym interesie; plan jest szozegółowo 
i wszeohstrocnie opracowany; pier­
wsze kroki, pierwsze kolonie stwier- 
dzają jnż praktyozność planu; pienię­
dzy nz wykonanie nie zabraknie, ani 
tez ludzi odpowiednioh na kierowni­
ków. Jest to zapalnie inny plac, niż 
kolonie Hirsoha w Argentynie, które 
się jnż prawie całkiem rozleoiałyu.

Zdaje mi się, że jeszoze żaden 
dziennik takiego zarysn oałego piana 
syonistów nie podał Wobeo szerzące­
go się jnż panislamizmu plan ten, 
ebejmnjąoy spłatę dłngów Tnroyi, ma 
dla oałego świata niemałe także i po­
lityczne znaczenie.

stosunki 
doszło do

stępujących wniosków :
Bada miejska powinna poczynić jak naj- 

energiczniejsze kroki, aby uzyskać dla Lwo 
wa trzy nowe gimnazja, dwie szkoły real­
ne i szkołę handlową. Bada w tej sprawie 
ma wnieść petycję do Bady państwa, Sej­
mu i Koła polskiego i wybrać komisję, któ­
ra zbada szkoły lwowskie pod względem 
hygiwnicznym. Załatwiono wreszcie kilka 
■praw drobniejszych, posts- ionych na po 
rządka dziennym i nagłych i dr. Małachow­
ski zamknął posiedzenie.

Na temat defraudacji Leszczyńskie 
go popełnionej w krakow. Towarzystwie 
wzaj. ubezpieczeń, obiegają rozmaite wersy# 
zmyślone. Defraudacye popełniał Leszczyński 
w ten sposób, iż fingowane robił doniesie­
nia o pożarze tego lub owego gospodarstwa

się z budynku szkolnego teatru żjdowako- 
niem:eekiego, który wj niósł się do nowo 
budującego się domu swego współwyznawcy 
i urządza tam dalsze przedstawienia, jakkol­
wiek w nieodpowiednim na ten cel lokali. 
Zanotować także należy, ze dzięki energii 
członków kasyra mieszczańskiego, którzy od 
czasu założenia towarzystwa, szczali bezu­
stanną walkę z prezesem kasyna dr. Lnką, 
aby wrogą naszej narodowości Neue frt f  
P nsse  z kasyna wyrzucić, dopiero obecni# 
udało się to uczynić, lecz kasyno pozbywszy 
się tego gełdziarskiego piśmidła, straciło 
równocześnie i swego prezesa, który woiał 
raczej wystąpić z kasyna i zrzec się godno 
ści prezesa, aniżeli zgodzić się na osunięcie 
Jfeue freie Presse.

Opieka nad terminatorami. Dzieło 
opieki nad terminatorami, założone i rozwi­
jające się we Lwowie dzięki gorliwym sta­
raniom Jezuity ks. B. Szydłowskiego, poda­
ło i krakowskim rzemieślnikom myśl otocze­
nia swoich młodych pomoon ków #pieką mo- 
ralng i materyalną. Ks. Szydłowski przenie­
siony na stały pobyt do Krakowa, użyczył 
swej pomocy zainaugurowanemu dziełu i od 
zeszłej niedzieli Kraków posiada równie jak 
Lwów tego rodzaju użyteczną instytucję.

Uczestnicy zjazdu aptekarskiego, 
ktśrzy przed kilku dniami obradowali we 
Lwowie w liczbie około stu osób , zwidzili

odczyt dyrektora Tynieckiego, który odczytał 
referat opracowany przez pana Kazimierza 
Achta o lasach odro lowych w Galicyi. 
W dyskusyi udział brali pp. Kesselring, 
Czarnecki, Szczepański, Kędzietski, Krokow­
ski, prof. Lipiński, inspektor Dobrucki, dyr 
Ligman, Bozecki, ks. prezes i dyrektor Ty­
niecki, podnosząc wiele wypadków, gdzie 
nietylko odbywe się dowolna żadnemi wzglę­
dami gospodarczymi nieuzasadniona przemia­
na gospodarstwa, ale co gorsza, zupełne 
niszczenie drzewostanów. Na tem pierwsze 
posiedzenie zakończono.

Kradzież na poezclr. W Krakowie 
przed sądem stanął Josel Scberbanm, któ­
rego Mimo młodego wieku — bo liczył le­
dwie 17 lat używała filia urzędu poczto­
wego, pomieszczona na ul. Bakowickiej do 
przenoszenia posyłek pieniężnych z filii na 
główny dworzec. W lutym żyćek ten u 
kradł z worka pocztowego, ktx-y otworzył 
dobranym kluczem, około 2000 zł. i prze­
hulał wszystko z szynkarzem Szmulem Zuc- 
kerem, który wiedział o nieuczciwym pocho­
dzeniu pieniędzy Joselka. Szerbaum przyznał 
się do wmy w zupełności.

Pożar. We wsi Strzałko wie w powiecie 
stryjskim spaliło się dnia 4 b. m. w kilku 
godzinach okcło 200 budynków gospodar­
skich i mieszkalnych. Bez dachu, pożywie­
nia, odzieży, słowem bez sposobu do życia 
pozostaje około 450 mieszkańców. Pogorzel­
cami zajął się serdecznie baron Julian Bru- 
nieki z małżonką. Baronowstwo oboje po­
spieszyli natychmiast do wsi i sami dźwi­
gali konewki z wodą i zlewali palące się 
budynki. Baron Brunicki sprowadził też dla 
nieszczęśliwych ehleb ze Stryja. Zawiązał się 
komitet ratunkowy pod przewodnictwem ba­
rona Brunickiego i ks. Czepiła w Strzał­
kach, na któryoh ręoe można wszelkie datki 
przesyłać.

D. 6 bm. wybuchł w Ortynicach (pow. 
Samborski) w karczmie Samsona Dukaten- 
zeilera pożar, który szybko się rozszerzając, 
zniszczył 18 zagród włościańskich z zapa­
sami zboża; szkoda nienbezpieczona wynosi 
12.000 zł. Podejrzanego o wzniecenie poża­
ru z pobudek zemsty osobistej Jana Ortyń- 
skiego ujęła żandarmerya i odstawiła do są 
du w Łące.

W Horbaczn (pow. lwowski) spłonęło 
dnia 4. b. m. 25 zagród włościańskich; 
szkoda ogólna 5481 złr. w części ubezpie­
czona. Pożar wznieciły dzieci, bawiące się 

. Nieszczęście byłoby przybrało 
rozmiary, gdyby nie energiczna 

akoya ratunkowa wojska, przebywającego na 
ćwiczeniach w Demni, oraz straży pożar­
nych z Dornfeldn i Drohowyża.

Na karę śmierci przez powieszeni# 
bm. trybunał jasielski skazał na podata 

wie werdyktu sędziów przysięgłych, Fran­
ciszka Szelca i córkę jego Agnieazkę Loren- 
cową z Krośoienka Niżnego, za zamordowa­
nie męża Agnieszki, a zlęcis Szelca, Józefa 
Lorenca w nocy na 27 listopada zr. Sprawa 
tak się miała : Józef Lorenc, młody gospo­
darz, pracowity i trzeźwy, ożenił się przed 

laty z 20 letnią Agnieszką, córką 67 le­
tniego Franciszka Szelca, również gospoda­
rza w Krościenku Niinem. Niezadługo po we­
sela poszedł Lorenc w świat za zarobkiem, 
a młoda żona pościła się na rozwiązłe życie 

zawiązała stosunek z parobczakiem Janem 
Steligą. Gdy L renc powrócił, było już tak 
źle, że żona i teść odgrażali mu się, iż go 
życia pozbawią. Nie mając co robić w obec 
takiego stanu rzeezy, wybierał się Lorenc 
do Ameryki. W tem rano 27 listopada ro­
zeszła się wieść, że Lorenc się powiesił. 
Śledztwo wykazało, że to żona Agnieszka 
przy pomocy ojca Franciszka Szelca zadusiła 
męża, a następnia dla zatarcia śladów zbro­
dni powiesili go w stodole. Wapółobwiuio- 
nego Jana Steligę uwolnili sędziowie przy 
sięgli od udziału w zbrodni.

Winnym katastrofy kołomyj sklej
ma być wedle onegdajszej notatki w wie­
deńskim W. Allg Zeiiung zastępca koło- 
myjskiego naczelnika konserwacyjnego inży­
nier L dc którego zgłaszał się tuż przed 
przejazdem rozbitego później pociąga jakiś 
chłop z doniesieniem, że most na Kosaczów- 
ce się zapadł. Chłopa tego inżynier L. miał 
zwymyślać, niewierząc doniesieniu, za to też 
po katastrofie został zasuspendowany i po­
stawiony przed sąd dyacyplinarny.

Koło polskie na Bnkowinie odbyło 
w niedzielę walne zgromadzenie pod prze­
wodnictwem p. Wład. Sołtyńskiego, na któ- 
rem n# zdaniu sprawy z czynności z roku

I po upływie co najmniej dwu lat od czasu 
zabezpieczenia się. Gdyby atoli polica odda- 

I ną została komnś innemu na zabezpieczenie 
j słusznej pretensyi, — w takim razie wedle 
i statutu „Stai u“ — i okres dwuletni należe­
nia do asekuracyi nie jest wymagany. Je­
rzy Lówenthal zaasekurował się w „Starze" 
na 120.000 zł. i policę tę na mocy nota- 
ryaluego oświadczenia przeniósł na 
swego brata Emila i w sześć m:esięcy za­
strzelił się. — Towarzystwo asekuracyjne 
„Star" podejrzywając w operacyi tej nieczy­
stą sprawę, zrobiło doniesienie do prokura- 
toryi państwa, która po dochodzeniach do­
szła do przekonania, źe zachodzą poszlaki 
zmowy między obn braćmi i żo Jerzy po­
pełnił samobójstwo celem umożliwienia bra- 
tn Emilowi uzyskania znaczniejszego ma­
jątku, jaką jest niewątpliwie kwotc, ubezpie­
czona 120.000 zł. W  „Greshamie" ubezpie­
czył się był Jerzy na 167.500 zł.

W procesie kam ; m przeciw Emilowi 
iJiwenthalowi występuje jako świadek pani 
Dragas, żona majora artyleryi, która utrzy­
mywała ściślejsze stosunki z ś. p. Jerzym 
Lówenthalem. Pani Dragas jest obecnie z 
mężem sądownie rozwiedzioną. Ze szozegó-

goski : Ouegdaj zebrali się w lokalu pod 
1. 111. przy ul. Randolpb oficerowie z 
twierdzy Sheridan, pizywódzcy milicji za 
stanu Illinois, urzędnicy policyjni, przedsta­
wiciele towarzystw asekuracyjnych i byzne- 
siści. Poddano ponownej próbie mniejszy pan­
cerz Br. Kazimierz Ź^glenia, wykonany tym 
razem po raz pierwszy fabrycznie, skutkiem 
czego płyta przedstawia się obecnie cieńszą, 
więcej jednolitą i bardziej odporną. Strzelano 
z rewolwerów 38 i 44 kalibru z odległości 
8 kroków do psa, a następnie do samego 
wynalazcy, za każdym razem z równym 
skutkiem. Kule płaszczyły się o pancerz jak 
gałki z gliny i spadały na ziemię. Tr fiany 
kulami pies nie przestawał po strzale krę#ić 
ogonem a Br. Źegleń, pewny siebie, nadnia 
wiał oficerom pierś opancerzoną, składając 
im namacalne dowody, że kule rewolwerowe 
są wobeo jego wynalazku bezsilne. Za kilka 
dni odbędzie się we forcie Sheridan oficjalna 
próba z fabrycznie wykończonym pancerzem' 

rzecz j zastosowanym do potrzeb wojennych. Będą 
na niej obecni przedstawiciele państw zagra­
nicznych i pułkownik Hall, reprezentant 
rządu Stanów Zjednoczonych. Zdadzą oni 
swym rządom sprawozdania szczegółowe z 
odbytej próby, o której rezultacie nikt już 
dzisiaj n.e wątpi. Zamówienia na pancerz o- 
chronny mniejszy napływąją jui obecnie w 
znacznych ilościach. Najwięcej przybyło ich 
dotąd z Teias, z Meksyku, Guatemala, Hon­
duras i z wyspy Kuby. Wynalazek naszego 
rodaka przestał byó zabawką i staje się fak­
tem wielkiego, powaineg# anaczenia. Br. 
Źegleń zaćmiewa sv m pancerzem sławę 
wynalazców karabinów najnowszej konstruk­
cji, na które wydano miliardy dolarów — 
niepotrzebni#.

Rodzeństwo duchownych. Dnia 27 
sierpnia wysłano z Warszawy telegramy do

łów przez nią przed sądem podanych jest! Rzymu, opatrzona wielu podpisami, z powo- 
tylko do zaznaczenia, iż zeznała, że zmarły‘du obchodzonego w wi#czem mieście jubile-
kapitan Jerzy zarządził, aby z policji ase-' uszu dwóch naszych rodaczek, rodzonych
kuraeyjnći Emil Lówenthal wypłacał jej ro- sióstr, zakonnic. Są to Benedyktyoki, siostry:
cznie 1 000 ",ł. Samobójstwo Jerzego z po Aniela i Józefa, które nosiły nazwiska pa-
woda trudności finansowych miało być nie-|nien: Zofii i Jadwigi Chojnowskich. Obie
ochronne. I córki domu obywatelskiego odbyły począt-

Wyrok zapadnie dziś dnia 10 b. m. (kowo nowioyat w Sandomierzu, ślubów zaś 
wieczorym. j zakonnych, czyli tzw. profesyi, dokonały w

Z wyścigów wiedeńskich. Wczoraj *dniu 27 «erpaia 1847 r. * Rzymie i tam 
w środę rozpoczęły się wyścigi jesieune. W jdp*4d w k â8z 0̂rz'* pozosają. Starsza ju- 
głównym biegu zwyciężył „Miudry", pocho- I bdatka, siostra Aniela, liczy 73 lat, a sio-
dzący od Gaga, zwycięzcy w Derby. „Min- 8̂ ra Józe-a j e®t o roi mło za. Bra jubila-
dry“ pobił między innemi „Dosię1*. W na-!!16̂  ml°dszy od nich ks. Karol Chojnowski, 
stępnym biegu „Buscherl" i „Lulu" przy-.jes  ̂ misjonarzem i przebywa obecni# w o- 
szli razem do m#ty, ale protest wniesiony kolicach Tangeru.
wypadł na niekorzyść „Lulu". W steeple Część Watykanu, która zanim Leon 
chase spadł Williamson z konia przy prze- X wybudował pałac obecny, była mieszka-
skakiwaniu rowu; chwilę leżał bezprzytom- 
nie, na szczęście atoli wyszedł bez szwanku.

Wielka Praga. Na wczoraj szem po­
siedzeniu pragskiego Wydziału miejskiego, 
odczytano sprawozdanie Rady miejskiej o 
przyłączeniu przedmieść do stolicy. Na pod­
stawie tego sprawozdania postanowił Wy­
dział w zasadzie oświadczyć się za przyłą­
czeniem do Pragi następujących gmin : Kra- 
lowy Winohrad, Źiżków, Carolinenthal, 
Smichów, Bubencz, Dejewice, Koszioe, Lie- 
ben, Nusle Pankratz, Podoi, Urszowioe i 
Yrszowica.

Z manewrć niemieckich. Koło| 
miasteczka niemieckiego Zigelnitz odbywał; 
się onegdaj manewry wojskowe. Na placu
targowym wypaliło nabite działo, raniąc' Dopiero

niem papieźów, zawiera najcenniejsze skar­
by sztuki renesansowej. Pozostawili w niej 
po sobie pamiątki najznakomitsi malarze tej 
epoki: tu Michał Anioł stworzył w kaplicy 
Sykstyńskiej przerażający i wspaniały obraz 
Sądu ostatecznego, tu Rafael przecudownymi 
swymi dziełami uwiecznił apartament J u - 
linsza II, Pintoricchio zaś Aleksandra YI. 
Kaplica Sykstyńska i apartament Jnliusza 
II zachowały swą sławę. Turyści zwiedza­
jący dawne miasto papieźów, podziwiali za­
wsze tę skarbnicę. W zapomnienia nato­
miast pogrążony był apartyment Aleksandra 
XI, stanowiący jakoby filię biblioteki.

Apartament Borgia (taką bowiem nosi 
on nazwę) był prawie zupełnie zaniedbany.

po śmierci Piusa IX, a przed od- 
ciężko 4 osoby. W sąsiednich domach eks- j biorem jego następcy, kardynał Pecoi, zwie- 
plozya zniszczyła 200 szyb. i dzając pałac apostolski w najdalszych jego

Cholera wybuchła — jak doniosły u- j zakątkach, dla wyznaczenia pomieszozeń dla 
rzędowe telegramy do Petersbnrga — w Bom. i kardynałów podczas conclave zwiedził apar-
baju. Umiera tam na nią po 400 ludzi na 
tydzień.

Tatmrzy nad Wisłą. W Warszawie
tyln żyje Tatarów, źe okazała się petrzeba 
meczetu dla nich. Toteż wkrótce stanie nad 
szarą Wisłą świątynia, w której Boga swe­
go chwalić będą w spokoju potomkowie bar­
barzyńców długowiecznyoh i najzaciętszych 
wrogów Polski.

Telegramy powitalne. Dtiennik
Warseawski donosi, iż podczas wizyty w 
Petersburgu prezydenta rzeezypospolitej fran­
cuskiej Fanre’a następujące miasta Królestwa 
Polskiego wystąpiły z depeszami powital­
nymi : Lublin, Zamość, Wieluń i Rawa. Na 
depesze te w imianiu prezydenta rzaczypo- 
spolitej adpowiedział ambasador francuski z 
Petersbnrga hr. Montebello. Odpowiedzi na­
desłane zostały w tydzień po wysłaniu de­
pesz powitalnych, to jest już po wyjeździ# 
Faure’a z granic Besyi.

Jubileusz kata. Kat Bninil z Magde­
burga obchodził złote gody z toporem. Na
uczczenie tej rocznicy oesarz Wilhelm prze l 
słał mu srebrny medal wielkości pięciomar- 
kówki. Po jednej jego stronie są portrety 
cesarskiej pary — po drugiej napis: „Bądź 
radosna w nadziei, cierpliwy w smutku. 
Módl się*.

Z Kołobrzega piszą: Przyjechawszy 
tu, widzę, że nawoływania ‘ pism polskich, 
by z powodu hecy hakatystowskiej Polacy, 
o ile możności omijali wody pruskie, nie 
pozostały bez rezultatu. We wszystkich ką­
pielach praskich w ostatuich dwóch latach 
liczba gości polskich stale się zmniejsza. 
Podobnież rzecz ma się i w licznie odwie­
dzanym w ostatnich czasach przez Polaków

tameata Borgia i r  chwycony wspaniałemi 
freskami Pinturicchia, nie mógł wyjść z o- 
burzenia, iż takie arcydzieła oddane są na 
pastwę kurzu, postanowił zatem wnieść 
przed nowego papieża projekt odrestaurowa­
nia tych sal. Nowym papieżem, następcą 
Piusa IX miał byó on sam, kardynał Pecci. 
Leon IIIl nie zapomniał też o apartamen­
cie Borgia, którym się zachwycał jeszoze 
jako arcybiskup Peindżii, lecz skutkiem 
wielu zajęć i trosk, ważnibjszych i naglej- 
szych, odłożył wykonanie tego projektu na 
potem, gdy pilniejsze sprawy załatwi. Re­
staurację przedsięwziął w r. 1891 i powie­
rzył ją artystom pierwszorzędnym, jako to 
pp.: Vespiguamemu, archi.ektowi pałaców 
apostolskich, malarzowi Seitzowi, inspekto­
rowi obrazów w Watykanie i rzeźbiarzowi 
Galliemu, dyrektorowi muzeów. Pod kierun­
kiem tych trzech rzymskich artystów odre­
staurowanie wypadło świetniej, auiżeli można 

| było nawet przypuszczać. Pracowano nad 
niem przez lat pięć. Inauguracja nastąpił® 
w d. 8 kwietnia.

Otóż obecnie wyszło ciekawe bardzo 
i ozdobne wydawnictwo z tablicami fototy- 
picznymi, przedstawiającymi freski na ścia­
nach i sklepieniach, posadzki z fajansowych 
kwadratów itd. Dzieło to zostało wydane 
przez O. Ebrlego, prefekta biblioteki waty­
kańskiej i p. Stewensona, dyrektora gabi­
netu numizmatycznego. Owo wydawnictwo 
wielkiego formatu, wspaniale oprawne w 
drzewo z ornamentacją ze srebra, było prze­
słane przez Ojca św carowi Mikołajowi IL 
cesarzowi austryackiemu i niemieckiemu, 
królom Hiszpanii i Portugalii, królowie an' 
gielskiej i innym monarchom.

Królowa duńska Ludwika zwana po-
Kołobrzegu. Od roku 1895 liczba gości pularnie, „szwagrową Europy“obchodzUa w 
zmniejsza się tu stale, gdy poprzednio co- tych dniach ośmdziesiątą rocznicę urodim 
rocznie się powiększała. W porównaniu z r . ' swoich. Na tronie zasiadła wskutek zrzeeze_ 
1895 o 490 osób mniej przybyło z Króle-' nia się praw do korony duńskiej prze* ,ra'  
stwa polskiego w roku bieżąoym, aniżeli ta Fryderyka, landgrafa heskiego. 31 l'Pca 
w zeszłym. To też zarząd kąpielowy czyni 1858 roku, uzyskała pewien rodzaj sankcji 
starania, by o ile możności ^jednać sobie) pragmatycznej, regulującej następstwo tronu, 
gości polskich. Nawet język polski doczekał1 Sankcya ta przenosiła prawa do tronn na 
się w części równouprawnienia; dyrekcja J nią i młodszego od niej o pół roku ®ał' 
kąpieli poleciła bowiem w roku bieżącym ’ źoaka, Chrystyana, księcia Holstein(Glneka'  
wydrukować zawiadomienia również w ję- burg.. Z pochodzenie Niemka rozwinęła kró- 
zyku polskim; zaprenumerowano w czytelni' Iowa Ludwika po wojnie z 1864 r., w któ- 
więcej pism polskich, muzyka kąpielowa | rej Dania straciła Szlezwik i Holsztyn 
grywa melodye polskie. We wszystkich pre- akcyę przeciw Niomcom, Niechętne i *Pros i

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

p o l e c a  n a j t a n i e j
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jrzyjazne Niemsom usposobienie Aleksan- 
III było poniekąd przez nią rozbudzo- 

. Córka jej bowiem Dagmara, później ca­
rowa Marya Teodorówna, starała się skru­
pulatnie o odwracanie męża od Berlina. 
W oałej Europie uchodzi dwór kopenhang- 
ski za kuźnię, w której przygotowywano 
grunt do sojuszu francusko-rosyjskiego. Kró. 
Iowa Ludwika obdarzona jest żywą, rozle­
głą inteligenoyą i słynie z wielkiej dobro­
czynności. Od kilku lat nie dosłyszy i nie 
wychyla się spoza kółka rodzinnogo.

Ma łO g n l z końoem roku szkolnego, to 
jest w listopadzie, ustępuje z zyskownego 
bardzo stanowiska dyrektora konserwatoryum 
Rossiniego w Pesarze. Minister sztuk pię­
knych Gianturco zwiedzał świeło konserwa- 
torynm i badał działalność mistrza, przy- 
ozem mu wciął mówił komplementu. Tern 
niemniej Maseagni przed paru tygodniami 
naraził się na niebywałe jłatco. Miał on 
na cci dobroczynny odczyt o taj jmnieaeh te­
atralnych, odsłaniał w nim takie skandale, 
ił większość kobiet wyszła i mężczyźni na­
wet sykali. Maseagni pedał się do dymisyi, 
twierdząc, łs  sprawowanie tego urzędu zbyt 
wiele czasu mu pochłania i u'e pozwala 
oddawać się działalności twórczej. Niebawem 
ma aię ukazać oddawna juł zapowiedziana 
nowa opera jego na tle japoóikiem.

Pognęb eksploratorów. Z Sydneyu 
donoszą, łe w dnia 20 lipca odbyło aię bar 
dzo uroczyście pochowanie obu członków 
wyprawy Calrerta — Karola Wellsa i Je 
rtego Jonesa, którzy znaleźli śmierć w głę­
bi Australii zaohodniej. Nabożeństwo żałobne 
o.lbyło się z współudziałem 5.000 osób. Na 
drodze do cmentarza stał 50 000 tłum. Po­
grzeb odbył się na koszt państwa.

Jub ileusz 600 lat istnienia w rohn 
bieżącym obchodzi miasteczko Gniew, w Pm 
sieeh Zachodnich. Correns, profesor gimna- 
zyum z Chełma wydał bistoryę miasta, któ­
re urmdstawia jako pierwszą zdobycz zako­
nu krzyżack ego po lewym brzegu Wisły. 
1) Jej rozwodzi się nad kwitnącym stanem 
miasta pod panowaniem Krzyżaków, nad je­
go upadkiem pod panowaaiem królów pol­
skich (!) i urn! jego rozkwitem, gdy Gniew 
znowu dostał s;ę pod berło praskie.

BazyDa miejsce urodzenia Hansa Hol- 
1 e:na i Arnolda BScblina przygotowuje się 
do święcenia 70-tej rocznicy urodzin drugie 
go i 400 tnej pierwszego. Uroczystości te, 
zapowiedziane na 23-Ci października, poprze­
dzi wystawa, która ma być otwarta 20 
września w Kanethalle, wszystkich płócien 
Bo klina, znajdujących się w miastach szwaj­
carskich, w Niemczech i Austryi.

Pogrzeb zwłok majora Tosellego pole­
głego w bitwie pod Amba-Aladżą w walce 
i  wojskami szojskiemi, odbył się w rodzin- 
nem mieście zmarłego, w Pereragne. Mowę 
pogrzebową wypowiedział sekretarz stanu 
Galimberti, sławiąc go jako „męczennika 
wojuy“. Król Humbert przesłał telegram 
kondolencyjny braciom poległego. Całe Pe 
reragno przywdziało w dniu tym żałjbę.

Nowego sposobu leczenia raka a to 
za pomocą arszenika, próbują lekarze prascy. 
Poleca on, na smarowaniu części zakażonych 
roztworem arszeniku. Skutki mają być zdu­
miewające.

Zm arli W Chodorowie na udar serco­
wy zmarł proboszoz obrz. łac. Antoni Drze­
wicki.

Franciszek Pulski, dyrektor węgierskie­
go muzeum narodowego, polityk i znany 

w Budapeszcie.

15. bm., numery zaś zwyczajne będą wycho­
dziły co tygodnia od 20. bm. Będzie to ty­
godnik ilustrowany, literacki, artystyczny, 
naukowy i społeczny, zatytułowany Życie 
a redagowany przez p. Ludwika Szozepań- 
skiego, który w szeregu poetów polskich 
najmłodszego kierunku zdobył sobie miejsce 
takimi utworami jak „Srebrne Noce“ albo 
nHymny“. Galicja nie lubi czytać nic, oo 
nie jest dokumentem urzędowym tak, jak 
gdyby w niej nikt inny nie mieszkał jeno 
sami emerytowani c. k. dyplomaci, tern się 
też tłómaozy, dlaczego w niej istnieją tyle 
pism politycznych, a nie było dotąd ani 
jednego, poświęconego objawom życia i du­
cha ludzkiego w dziedzinie artyzmu, litera­
tury, filozofii itp. Wszystkie próby dotych­
czasowe, czynione w Mu zaaklimatyzowania 
na gruncie galicyjskim wydawniotwa arty­
stycznego rozbijały się o zbytnie zaintereso­
wanie się nasze, aby nie powiedzieć zacie­
trzewienie w polityce. Życie ma być nową 
próbą tego rodzaju i jak zapewnia prospekt 
jego rozesłany do wszystkich kątów Galicyi, 
próbą szczęśliwą. Sam ten prospekt już do­
kładnie informuje o tern, jakiemu kierunko­
wi będzie Zycie hołdowało. Ryciny na nim 
są odbitkami rysunków Stanisława Wyspiań 
skiego. wybitnego malarza polskiego, a je ­
dnego z koryfeuszów nowej, młodej sztuki, 
równoległej symbolizmowi w literaturze.

Tak też i samo Życie będzie miało 
otwarte karty dla produkoyi artystów pędzla, 
zwolenników nowej sztuki, a tamy dla u- 
tworów pióra naszych „najmłodszych.11 ż y ­
cie ma być pismem nawskróś artystycznem 
i aż ho szpiku kości postępowem, a o war­
tości jego będzie się mógł każdy, kto ze­
chce przesłać swój adres redakcyi do Kra­
kowa na ul. Łobzowską 1. 27. Otrzyma 15 
bm. numer okazowy Życia które regular­
nie zacznie wychodzić 20 bm.

Prem iow e strze lan i - dra Franciszka]

Oskarżoną je s t mała elegancka o- 
sóbka o radaw o-złotyoh włosaoh, de­
likatnym  zadartym  nosku, telefonistka 
Klementyna Rodier alias Joanna de 
Vallier. P rzed k ratk i sądowe przyw io­
dło tę wdzięozną osóbką oskarżenie o 
szereg rozm aitych figlów, jakie za jej 
spraw ą zaszły na centralnej staoyi te ­
lefonów.

-*• Co skłoniło panią do pracy 
przy telefonach, skoro pani je s t  oórką 
bardzo zamożnych rodziców — zapy­
tuje sędzia.

— Powiedziano mi, że się tam  wy­
bornie ubawić mogę, a że się w d o ­
mu nudziłam...

— Dlaczego pracowałaś pani pod 
oudzem nazwiskiem  ?

— Przybrałam  sobie pseudonim te- 
lefonowy — odpowiada panna de 
Yallier.

Sędzia odczytuje zażalenie głów ne­
go oskarżyciela, pana P io tra  i .

„W dniu piątym  września pragnąc 
rozmówić się z pewną znajomą mi da­
mą, kazałem połączyć się z n ią  tele­
fonem.

— Gotowe?
— G otow e!
— Kto mówi?
— Ja, Irm a; kto mówi?
— Ja, P io tr 1
— Przyjdziesz dziś do mnie wie­

czorem ?
W chwili, gdy zbieram Bię na od­

powiedź, odzywa się jak iś obcy, po­
nury g ło s :

— Pani Irmo, jesteś  pani zepsutą 
grzesznicą, mąż twój dowie się o wszy- 
stkiem

— Na miłość Boską, kto mówi ? — 
zapytuje z przestrachem  znajoma moja.

— „Sumienie" — grobowym gło-
Loranla odbędtie się na Strzelnicy miejskiej1 8em odpowiada telefon. A potem cisza 
w niedsielę dnia 12 b. ni. Moja znajom a z przerażenia dosta-

Na kośció ł po lsk i w Wiedniu, któ-j ła ataku, a ja  pobiegłem do połioyi“. 
rym będą zarządzać OO. Zmartwychwstańcy,, Drugim oskarzyoielem jes t p. Mo- 
zebrał dotąd ks. Franciszek Lutrzykowski, reau, starus-ek  o głęboko zapadniętych 
przełożony polskiej misyi wiedeńskiej 1700 oczach, krogalozym nosie, rodzaj mo-

nego stronnictw a Niemców czeskich 
wysłali z P ragi do wybitnych osób w 
liberalnem  stronnictw ie węgierskiem 
memoryał, w którym  oświadczają, iż 
Niemoy ozesoy niew zruszenie i nie­
złomnie trwać będą na stanowisku 
dualizmu państwowego, a przeto i w o­
bec ugody nie będą się weale wrogo 
zachowywali.

W iedeń d. 10 września.
Wiener Zeitung ogłasza rozporzą 

dzenie m inisterstw a sprawiedliwości, 
iż ci urzędnicy sędziowscy, którzy na 
podstawie nowej systemizaoyi posad 
posunięci będą do wyższej rangi, po­
bierać będą wyższą płacę pooząwszy 
od 1 listopada br. bez względu na to, 
ozy nominaoya ich nastąpi przed 1 
listopada.

Budapeszt d. 10 września.
W decydujących kołach węgier­

skiego stronnictw a liberalnego nie 
wiadomo nio o tern, jakoby kierowni­
cy niemieckich liberałów z Czech 
mieli wysiać dc wybitniejszych osób 
w liberalnem stronnictw ie węgier- 
skiem memoryał, czy jakieś inne 
pismo.

P raga  d. 10 września.
O wysłaniu memoryału do w ęgier­

skich liberałów nie ma tutaj żadnej 
wiadomości.

K arlsbad d. 10 września.
Król serbski Aleksander i Milan 

wyjechali do Paryża.
H om burg d. 10 września.

Król Humbert złożył na rzecz tu 
tejszego katolickiego kośoioła 100C 
franków.

B erlin  d. 10 września.

k to litr  pszenicy, a do kw ietnia r. 1895 że nietylko północna Ameryka, ale 
spadła ta  oena aż do 4 zł. 15 ot. W Indye angielskie, które ostatnim  ra- 
Manheimie, gdzie najjaśniej się od- zem miały ogromnie złe zbiory, liczą 
zwieroiedla wzajemny na się wpływ na wielką nadwyżkę. Tym sposobem 
elementów, wytwarzających ceny zbo- mężna przyjąć, że i w tej kwestyi 
ża, przeciętna oena 1000 kg. pszenioy prawda pośrodku leży : niektóre wiel- 
wynosiła w r. 1879 226 52 m arki, w kie państwa będą niezaprzeczenie dużo 
roku zaś. 1896 tylko 186'35. (zboża m usiały importować, w innych

Taki sam ruch widoczny był i na zmniejszy się zwykły coroczny eks- 
austryaokioh targach, bo oo do psze- ' port, a spekulaoye dwa te  fakty wy- 
nioy, to one zależą w zupełności od zyskała, aby ceny zboża i m ąki wypę- 
zagranioznyoh konjunktur, mając nie- dzió wysoko.
wielkie tylko nadwyżki jej na sprze- ______________________________
daż do państw obcych.

Długotrwała zniżka oen stała  się - £ . - « «
klęską dla oałej Europy, a zwłaszozaj Wl&i$OII?(?SQI Q I 0 łd 9 W ^  
dla ałabyoh ekonomicznie Austro-Wę- _
gier. Zniżka owa nietylko wywołała (. . ^  a września. Przed zain-
ogólne przesilenie gospodarcze, ale też kn.enem w c z o r a j  giełdy notowano kredyty 
wpłynęła i na handel i na przem ysł i 365J 5’ . g * * *  p e r s k i e  396 50 Anglo- 
na rzemiosła. Ubytek wielu m i l i o n ó w , ^ 5;7.5- ™iązku banków 256-25,
0 które się zm iejszyły ogólne dochody*Umonbank 2 9 3 - - ,  Landerbank 
rolników, osłabiły siłę konsumoyjną 8taf ^ â  ^ 5  kolej
szerokich w arstw  tak, że nie nabywa- ^ ła b s k a  257 , kolei (.omoeuo-zwolnią
ły już  wyrobów przem ysłu i rzemiosł. 2 5 0 -  atomowe 158 50. ^  ^ 6 —  
Zwiększona pro lnkcya p r z e m y s ł o w a ,  ^ 138-  rento majowa 102 40. Renta 
która jeszcze w dodatku nieraz przei- , kor° 5  99 85' 1087 ta,ee* 64 80’
staczała się w notoryczną h ip erp ro -. rkJ _
dukcyę, stanęła wobec koneum- ~  * iede£  11 ’Vrześma;
cyi. W tem zjawisku widzieć trze- !* “ • Dzi8iaJ °  2 .m inut
ba niewątpliw ie jedną z is to tn y ch ; 15 "  jP u* T  ?  '2
przyczyn obecnego bardzo smutnego l^ e d tó s fa e j:  kredyty 86o;75 ^  sak>ad
pod niektórymi względami stanu h a n -! " ^ " r y  39^ 7C°A 165'60,
dlu przem ysłu i rzemiosł. . lenderbanki 234 5Cf kołem paostrwows

W szystkie czynniki tworząoe o rga-! 7" , ai 1Qq '3rt°n  '
nizm gospodarczy społecznie zw iązane: inoT n  WSu "/ń-
są z sobą w jeden łańcuch, w pęk,.® 8 cm onbank; 298 5 nb e
wspólnymi interesam i złąozony. D o-! ____________
póki państwa odgraniczone są od sie- 
bie płotam i celnymi i dopóki zupełna 
wolność na międzynarodowym targu 
będzie ozystą mrzonką, dopóty n a j- ' 
lepszego oparcia i naipewnieiszych Lwów dn. 10. września. (P rzed ruk  z urzędowej-

^ „ G a z t t y  lwowskiej). P szenica 10"— do 1U-25 zł. fundamentów dla rozwoju przemysłu ły t0  7. 15 do 7 60 jęczm ień brow arny «■ -  do
1 rzemiosł szukać będzi© trzeba w k o d  6*75, jęczmień pastewny 0 — do 0* --, owies 6*25 
sumoyi miejscowej. A jeżeli tę  kon- do 6-65, rzepak 12-50 do 13 —. groch 6 — do 8 5 0  
sumoyę różne wpływy będą osłabiały, wyka 0 — do 0-—. nanienie lniane — •— do

Z rynków towarowych.

—*—. Dasiemeto natężony eksport za granioę może _ . _ ’ do bcbik do 0--, hreezka 0—
d-

, biała —•— c 
Imkurudza stai

Odezwa. Znany jest wiernym obraz Naj. • _  Jeżeli dziś nie przyślesz mi, wu-
P. Maryi z Dzieciątkiem Jezus w kaplicy j Uł 600 franków, zastrzelę sięl
kościoła O0. Karmelitów na Piasku w Kra- - Pon eważ ju ż  dwadzieścia razy był
kowie Wszędzie słynie on łaskami i cudami, jedną nogą na tam tym  świecie, nie
które Wszechmocny za przyczyną N. P. Ma- posłałem mu nic, leoz jednak z pe-
ryi Piaskowej czyli Ogrodu lljołkowego — Wnym  niepokojem o godzinie jedena- 
jak się to miejsce od r. 1087 nazywa, kie- Bt ej  wieozorem położyłem się do łóżka, 
dy król polski Władysław Herman tu cu- Punktualnie o północy zabrzm iał dzw o- 
downie uzdrowiony został i budowę kościoła nek  telefonu. Mam złe przeczucie, 
rozpoczął — na proszących obficie zlewa. ^  nuż się chłopak zastrzeli?  W staję.
Od czasu cudownego ukazania się tego obra­
zu uciekali się wierni do N . P. Maryi Pia­
skowej we wszystkich potrzebach zarówno 
Ojczyzny często uciskanej, jak w swoich

Kto mówi?
Straszny głos jak iś  odpowiada 
— Śmierć 1 
Nie jestem  przesądny, leoz niech

własnych, a zawsze byli wysłuchani. Prze- pan sędzią, sobie wyobrazi, północ i
trwał ten obraz pożary, a nawet święto 
kradzka ręka kaeerza nie zdołała go znisz
czyó i pozostał tylko ślad jego bezbożnego

takie straszne słowo.
A głos huczy dalej :
— Stary dusigroszu, jeżeli natych-

Gdy przez miasto kto pomyka 
Pośród ulic, placów, skwerów,

Co krok prawie napotyka
Wi-lki napis: „Skład rowerów11.

Gdy odważnie dalej kroczy,
Nieznana mu w drodze staoya,

Oo dwa kroki bije w oczy :
„Tu rowerów reperacya“.

D la  odmiany mu się zdarzy 
Inne spotkać też szyldziki :

Tu „Kostyumy dU kolarzy1*,
Owdzie „Skład pneumatyki".

Idąc zwolna, dla zwyczaju
Racjonalnym krokiem szwedów,

W reszcie widzi: „Pierwsza w kraju 
Fabryka welocjpedówu.

Z tym przemysłem świat się kuma,
Do cyklijimu mknie dziś na łów,

póki w nim nie pęknie... guma 
Lub nie Aręci się... pedałów.

Kurs  w szkole d la lośniezyoh w
Bolechowie ukoń.zyli; Z postępem bardzo 
dobnm : Mikołaj Genik-Berezowski, Ignacy 
btetki'iicz, Mieczysław Waldek; * postę­
pem dobrym: Aleksander Płaczek, Józef
Fuchs, Karol Medwecki, Konrad Postępski, 
Eugeniusz Bałktewicz, Józef Geppert, Bole­
sław Koczyński, Aleksander Andryjozyn; 
z postępem dość dobrym: Feliks Szklarz, 
H ipolit Dunajowicz i Stanisław Kiesel.

Nowo pism o wychodzić będzie w Kra­
kowi*. Numer okazowy ukaże się w dniu

konopne — •— do ■ -•—, bób
, , -  “ i , -     — . u.bik 0-— do 0 —, hreezka

   o  _______ j   Kanclerz czeski Hohenlohe zam ie-, być do pewnego stopnia lekarstwem  do ć— koniczyna czerwona galic. —
zł. co jest dowodem, że sprawa kościoła ljerowskiego Harpagona. Ten opo-! j rza spędzić krótki czas po odjeździe Da g ro^Be zło, ale zupełnym  ekwiwa-
polskiego w stolicy austryackiej jest sprawą wiada. I królestwa włoskich w Badenbadenie. ! lo» te m . dla strat, stąd p ł/nąoych ni- 0-— do 0-—, nowa 0-— do 0 —, chmiel
popularną i że zapewne i nadal majętni ro-| „Pewnego wieczoru zgniewałem Rnk«r«H»t d 10 8  y , Dęazie. z, tego to powodu do c h m i e l  nowy na termina od —-  d
dacy nie poskąpią ofiar na nią. Na każda się okrutnie, gdy mój siostrzeniec, Je- ( _ , ‘ zeszłoroozna zm iana na rynkach zbo spirytus gotowy — do — na tein
ofiarę wystawia ks. Lutrzykowski pokwito- rzy, jeden  z najlekkom yślniejszych Kząd polecił śledzie bacznie agita- żowyoh je s t dla ekonomicznej gospo- m i n -  do Tymo k a J o  - -
wanie i do niego należy się udawać z da- urwisów w Paryżu, telefonował mi z °J% ajentów bułgarskich w Dobruozy darki austryackiej bardzo ważną. 31 . . , w
tkami jakoteż po informacye. klubu o swojej przegranej w k a rty : i wystosował w tej sprawie notę do ^ “ iana dokonała się w październiku jeBień do’i7 io  UpaBzcniL0"nrwi<ifiu"’'ii

rządu bułgarskiego. t t o to -  a ■ i an . i  - do 12-08, żyto n» jesień 8-70 d* 0-—, i
i* j  ia  • • 1 "  Wiedniu notowano 29 paździer- nawiosnę 8.93 do 0 - ,  owies 6-H do 0- ,
Ateny d. 1U września. nika 1895 r.: pszenicę za 79 — 81 klgr. wiosnę 0 — do 0-—, kukurudza na wnesi;

Prasa grecka uważa sprawę gwa- po 7 85—8"45 zł., a w tym  samym październik .5-30 do 0-—, na maj-czerwiee 0-
ranoyi finansowej za załatwioną defi- dniu zeszłego roku po 9-28 do 9 40, do ^ j _ reePak 13'9u do 40 8PlrT‘Q'
nityw nie. Izby  parlam entarne m ają ^  ^ ś  29 pżździernika 1895 r. po 

. , , j  j  • i - 7'10 do 7-45, a  w roku zeszłym posię zebrać przed podpisaniem prelimi- g .j0 do g.g0 J v
naryów pokojowyoh i uchwalić odda- Ruch zwyżkowy trw ał do końoa
nie proponowanych dochodów pań- roku, a tuż przed tegorooznymi żni-
stwowyoh na gwaranoyę wypłaty od- wami doszedł do bardzo znacznych
szkodowania wojennego.

R zym  d. 10 września.
adm irał

usiłowania na tym obrazie, jako wieczny m iast nio poślesz siostrzeńcowi pie- 
pomnik zaciekłości heretyckiej. niędzy, zabiorę cię jeszoze w bieżącym

Kaplica, w której się rzeczony obraz miesiącu, 
znajduje, potrzebuje gruutownego odnowie- Dostałem febry i drząoemi rękami
nia. Dlatego podpisany przełożony klasztoru DOSiał em zaraz 600 fr 11 
OO. Karmelitów na Piasku zwraca się do . . , . ,.
wszystkich dobrych patryotów, którym drogi , .. P® em 4nm owie opowia-
jest ten świadek losów naszej ukochanej oj- Ja li wiele ciekawych rzeozy, jak ie  się 
czyzny, i wszystkich wiernych dzieci Ko- działy, na stacyi telefonów. Pytające- 
ścioła, a czcicieli Maryi w cudownym jej 0 ku” y S^W owe opowiadano hi- 
obrazie, abv się choć na mniejszymi datkami s to ry , o balonach; życzącego sobie po- 
do odnowienia tego świętego miejsca przy- Jl>ozecia z teatrem  łączono z przed- 
czynili, a przez to okazali czynem t? miłość siębiorsl.wem pogrzebowem. A główną
i cześć, joką tej dobrej Matce za doznane od A, ’y" * ^ glÓiW de
Niej łaski Winni. Ks. Wincenty Jarosiń- y all,er; 0kazało *'*< ż.e nadobna figlar 
ski, przeor 00. Karmelitów na Piasku w ka .oał^ .  P0! ^  8W,°J^ poświęcała na 
Krakowie fundę dla koleżanek, a oo szczegól-

W alae zgrom adzenie „Echa“ odbę- ™->8za> że Panie Potrafiły zachować
dzie Bię 10 bm. w piątek o godź. 7 wiecz. ftJ®ninioę.
w lokalu towarzystwa .. S^d skazal Pann« Joann^ d0 Val’, . - lier na surowe napomnienie, a to ze

Repertoar teatralny. względu, że główny oskarżyciel, Piotr
„ S  n « ę , f  k#medya W X. u jlty  wdziękami grzesznicy, porzu-8 aktach Soribśgo i Legourśgo Trzeci wy- cij QJW ZEajomą da*  zdoł^ ’ P Q8taó
stęp pani Natalii Siennickiej art. teatru kra nar2e0zonym podsądnej' i zrzekł sie o-
kowskiego. skarżenia

W niedzielę „Urzędowa iona“ sztuka w Wspa; ta  nft ram ieniu narzeczonego,
5 aktach Sayage a. przy lioznyoh wybuohaoh wesołośoi

zebranych słuohaozów, dymisyonowana
Kalendarz. Dziś d. 11 września: Jaoka tolefoni-bka opuściła salę sądową.

i Prota. — Jutro: Gwidona. j
Wschód słońca o g. 5 min. 98, zachód

o g. 6 min. 14. ***" " 1 • ™...-

Przyjeohaii do Lwowa
Dnia 10 września.

Hotel Żorża. A. Gorayski z Moderów 
rozmiarów, co niew ątpliw ie nie pozo- E. Zagórski z Kołodziejówki, J Kellerm, 
stanie bez wpływu na ekonomiczne ss Kańczugi, J. Paygert z Streptowa, E. 
położenie Austryi. Dziedi,szycki z Izydorówki, A. Abramowi

Opinione utrzym uje, że adm irał 2  początkiem bieżącego miesiąca z Krakowa, M. Giustiniani z Kielc, A. Kre:
Canewaro za dwa tygodnie wraca na notowano jesienną pszenicę po 11-77 ser z Wiednia.
g je tę , do 11'79 zł. a żyto po 8'60 do 8 65. Hotele-. Bellevue i Metropol K, Jan o

K onstantynopol d 10 września. Szczegółowe zbadanie zeszłorocznej wicza we Lwowie Hr. M. Rosocka z Kra 
, . ^  , . r zmiany oen zbożowych doprowadza do kowa, A. Furst z Pragi, W. Brzozowski

Austryaoki parowieo z Dalmaoyi „ van wnj08^ Uł zupełnie błędnymi były M. Friedmann z Tarnopola, ks. Czerwińsk 
Braili" wczoraj wieczorem wskutek tw ierdzenia, jakoby spadek oen zb jża  * Potylicz, N. Jasiów z Ottynii K. Tiiger 
silnego prądu w poroie konstantyno- i trwałość tej zniżki były spowodo- mann z Drohobycza, St. Nowak z Borysła- 
polskim zderzył się z parowcem an- wane częścią przez wypadki wd z i e -  wia, E Finsterbuch z Sambora, K Pa- 
eielskim . Parowiec austryaoki zatonął, dzinie monetarnej tj. przez zdeprecyo- azek z Bolechowu, ks. Lohińeki z Kuko- 

. . aa | , . . ! nowanie srebra, a zwiększenie warto binier.
o załogę jego, 22 ludzi uranowa y sta - ^0j zj0t ai ozęścią zaś przez spekulaeye Hotel Europejski St. de Nachodsky z 
ki stacyjne. Austro-węgierska iż  ka- giełdowe. Mostów wielkich. M. Ludwig z Sambora,

Wesoła telefonistki
Jesteśm y w sali sądowej.
Ławki zapchane publicznością, po­

między którą przeważa płeć piękna — 
ciekawe i strojne paryżanki.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 10 września, 

W- A. Zeitung przynosi z Pesztu 
wiadomość, jakoby kierownioy liberal-

nonierska wyratowała 11 ludzi.
Konstantynopol d. 10 września.
Wczoraj odbyli ambasadorowie

konferenoyę. Terminu rozpoczęcia na 
nowo posiedzeń w pałacu Tophane, 
jeszoze nie oznaczono.

Dział ekonomiczny.
— W beipoSrednlm  ruehu  kolejo­

wym między Auatro-Węgrami, Serbią, Bnł- 
garyą i Turcyą z dniem 1 b. m. obowiązu­
je dodatek IV do 2eszytu II. jakoteż doda­
tek II do zeazytn III taryfy, wydanej dla 
tych li nij.

Z targu zbożowego.
W iedeń d. 8 września.

Od siódmego dziesiątka lat bieżą­
cego wieku oeny zboża na międzyna 
rodowym targu  zbożowym m ają stałą 
— z wyjątków krótkich tylko okre 
sów — tendeneyę zniżkową. Jeszcze 
W owym dziesiątku la t londyńskie no­
towania, do któryoh stosował s ę cały 
świat, wykazywały 11 zł. w. a. za he

Krakowa, H. Gansl z Wiednia.

. •*!
: >?►, ie V  Zyt* T-Jf O*: •

Dr. August Ploder
otworzył k ncelaryę adwokacką

we Lwowie, ul. Szopena 1. 5.

Dzisiaj należy stw ierdzić, że ze- K. Jaworski z Ostrowczyka, H. Neumann z 
szłoroczną zwyżkę wywołały jedynie  Wiidnia, br. Jorkascb Koch z Wiednia dr. 
złe żniwa w Indyaoh, Australii i Ar- St. Spasowicz ze Lwowa, Poraj Madejski z 
gentynie, a znowu potężną pobudką 
tegorooznej zwyżki były złe zbiory 
węgierskie. Pokazuje się z zestawień 
statystycznych, że w zapasach żywno- 
śoi powBtanie tego roku w Europie 
deficyt. Rolnicy nie mieliby nic do za­
rzucenia obecnym wysokim cenom 
zboża, gdyby nie to, że korzyść z do­
brych oen schodzi do minimum, bo 
zbiory są nader szczupłe.

W Europie środkowej oczekiwano 
plonów średnio obfitvch , a te zni­
szczyły w znacznej części wylewy, 
w Rosyi zaś w niektórych gaberniach 
tak  mało z pól zebrano, że rząd m u­
siał się uciec do nadzwyczajnych za­
rządzeń i kazał potworzyć miejscowe 
kom itety dla zajęcia się sprawą w y­
żywienia ludzi. Oprócz tego i Fran- 
oya bardzo złe miała żniw a tak, iż 
przypuszczalny im port tegoroczny bę­
dzie m usiał dojść do czterdziestu mi­
lionów hkl. sboża.

Wszystko to pobudziło m iędzyna­
rodową spekulaoyę do gorączkowej 
hanssy, którą jeszcze rolnicy popierali 
tem, że nie cboieli i nie obcą jeszcze 
teraz sprzedawać zboża nowego. W o- 
statnion dniach nadeszły wiadomośoi,

Dr. Uhma powrócił.
Lr. Leopold Schellenberg

lekarz chorób kobiecych
powróoił i ordynuje jak  przedtem  przy 

ul. Kopernika 1 22.
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WYCHOWANIEC
przez

t r z a s k ę

(Dokońozenie.)
Wiera nagle zbladła, upuszczając 

łyżeozką, którą mięszała herbatę, z a ­
wis ąwszy wzrokiem na liście rozry 
wauym z pospiechem przez ojca.

Skurczony nauezyoiel zaprzestał 
m anewrować koło paznogoi, nawet Af 
tanazya złożyła robotę na kolanach 
w patrzona w szwagra.

Starzec ozytał pe oichu, a na twa- 
rzy jego widać było tysiące sprze­
cznych uozuć. Początkowa ciekawość 
ustąpiła miejsoa ogromnemu zdumie­
niu, pod wpływem tego ozytał kilka 
razy jedno zdanie, a drząoe usta wy­

mawiały bezwiednie słowa, wprawiają niezależność? a oddawać swe siły ni*- 
oe w bezbrzeżne zaoiekawienie tow*- znanemu prawie i dawno upadłemu 
rzystwo. naród wi?... O nieoh będzie przeklę-

— O Boże — szeptał — jestże  to !ty m  dzień...
możliwe ?... za oóż mnie tak  karzesz o 
Panie 1

Potem czytał ialej i stopniowo m a­
lowała sią w rysi oh jego głęboka bo­
leść przeobodząoa zwolna w coraz stra­
szniejszy gniew, który rzucał błyska­
wice z ciemnych źrenio i wstrząsał 
nerwami obecnych.

Gwałtowna burza wzbierała w u- 
myślę starca, wyprowa Izająo go ze 
zw y k łe j równowagi.

— O głupi 1 po tysiąo razy głupi 
starcze ! masz nagrodę na jak ą  zasłu­
żyłeś, i musisz przyjąć to jako  spra­
wiedliwą karę za tw ą łatwowierność.

Polak 1 bohater 1 obudził się w nim 
raptem  po trzydziestu latach, kocha­
łem go ja k  syna, aoh czemuż lepiej 
nie umieściłem mego uczucia 1 Czyż 
mogłem przeozuć, że wykarmię wroga 
dla siebie i o jczyzny!. Jakaż straszna 
potęga kazała mu rzucić mnie, który 
mu byłem  ojoem, narzeczoną, by t i

— Ojcze 1 ojcze, — rozdzierającym 
głosem zawołała W iera — nie p rze­
klinaj 11

Blada była jak  płatek śniegu, su­
che oczy błyszczały gorączkowo, A rę­
ce drząoe zaoiskała kurczowo, mnąc 
w nich list w yrwany przed ohwilą oj­
cu, Wszyscy przerażeni okropnym wy­
razem  tw arzy staroa, poohylili się nad 
starą panną, która zręoznym ruchem 
wyśliznęła pismo z bezwładnych pal 
oów Wiery, czytając je  półgłosem dla 
reszty otoczenia.

— Nie gołąbko — przemówił zna­
cznie łagodniej ojciec, garnąc do sie­
bie dzieweczkę chwiejącą się jak  trzci 
na, — to się i tak na nic jn ż  nie 
przyda. Biedne dziecko moje, ty  nawet 
nie możesz tego zrozumieć, myślałaś 
zawsze, że to twój b rat stryj eozny, 
wytłómaczę oi to kiedyś, teraz nie 
mam siły.

Po gwałtownem  tłumionem łkaniu,

łzy jak  groch puściły się z ooza W ie­
ry, a starzec sm utnym  głosem mówił 
d a le j:

— Czemuż on był mi tak  drogi, 
czemu przywiązałem  się do niego jak  
do własnego dziecka? ta k i się wyda­
wał prawy, azlaohatny, jak iś inny, 
lepszy od w szystkich; czyż mogłem 
się spodziewać, żo po ty lu  lataoh p rzy ­
wiązania, jakaś wieść, może fałszywa, 
że je s t Polakiem, zdtuzgooze tak  mo­
zolnie stawiane fundam enta rodzinnej 
wspólności Skąd on mógł się dowie­
dzieć o tem ? gdy ja  przez przeoiąg 
wielu la t nie słyszałem naw et wzm ian­
ki od nikoge o jego pochodzeniu...

— Kozak Andruszkal — tryum fa- 
jąoo odparła s ta ra  panna, nie umiejąc 
ukryó swego zadowolenia, które aż 
czerwonymi wypiekami znaczyło się na 
jej suohej tw arzy — jestem  pewna, że 
to on ; nie darmo ju ż  aż miejsce po 
nim  zastygło w oficynach. Musiał się 
także wynieść w nocy. Dawno już do­
myślałam się tego końoa, ale oóż mnie 
przecie nie wolno mieć własnego zda­
nia I

— O, ja  także byłem pewny, że to 
nio dobrego ten  Aleks — zaskrzeczał 
jak młoda żaba Nykołka.

— Cicho, zgromił ioh atarzeo, nie u- 
r4K*j01® przynajm uiej mej boleści. 
S traszne to jes t a jednak  praw dziw e: 
nic nie zdoła wykorzenić w tym  na 
rodzie uczucia patryotyzm u.

Fanatyczne przyw iązanie do ziemi, 
jes t widocznie we krwi każdej jednost­
ki, kiedy ten człowiek nagle na pier 
wszą wieśó o swem pochodzeniu z 
prawowiernego Moskala staje się Po­
lakiem i zarazem naszym  wrogiem.

I pooóż rząd powołuje takich Po- 
biedonosoewów, Hurków i Orżew- 
skioh, pocóż Sybir i kątorgi ?...

Chcieć wynarodowić Polaków — to 
praoa Syzyfa, której n ik t podołać nie 
potrafi; zaszczepianie rusofilizmu jes t 
jak  ta  wdowa wlewana przez Danaidy 
do dziurawych beozek, przepływa, nie 
zostawiając ani kropli w sercach ni 
umysłaoh tych ludzi.

Oto ozłowiek, którego miałem za 
syna, przeznaczyłem mu ukochane 
dzieoko, stargał w szystkie najdroższe

stracony już dla nas nawięzy i 
wieki...

Milozenie zaległo po słowach zbo­
lałego starca, każdy uszanow ał cier­
pienie jego i Wiery, k tóra w kilku 
chwilach z ufnego serdecznego dziec­
ka przedzierzguęła się w dorosłą ko­
bietę, uszlachetnioną oiężkiem do­
świadczeniem lo?o, wyrytem  już  bla- 
dem piętnem  na jej czole.

Zwiększonemi oczyma patrzała  w 
pustą przestrzeń, nie widząc mc przez 
mgłę zasłaniającą jej wzrok.

— Może on jednak wróci... szepnęła 
ledwie uchwytn e jakby  obawiając się, 
aby wyrazy te nie pierzchły unosząo 
z sobą nadzieję je j biednego złam ane­
go serduszka.

Ojciec popatrzył sm utnie na swą 
ukochaną piaszczotkę i wyrzekł głucho:

— Tacy nie w racają 1
Lwów, we w rześniu 1896.

K O N I E C .

— i________

Nadaje prześliczną białą p łeć , uiazczy p ie g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W e e l  o d n i a  p a s t a  p i ę k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. R ly d lo  l e  e o k u  l i l i i  „ F l o r a * ,  sztuka 35 centów. 

W porze letniej najlepszy p u d e r  „ L w  o  w i a n k a * ,  pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  &  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel George’a.
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Opowiadanie
powtórzyła

Marya Minasiewiczowa.

(Ciąg dalszy.)

Miałem ja  się spysma przy pierw­
szych odwiedzinach n moioh kuzy­
nek ł Kuzynka Stasia to trzpiot dzie­
wczyna, a ma przytem osobliwszą 
słabość do drażnienia mnie i wyśmie­
wania. Kto wie, ozy nie byłbym się 
w niej zakoohal, gdyby nie pokre­
wieństwo i nie to, żem już do niej 
przywykł za bardzo, znam ją zbyt 
dobrze i w usposobienia jej nie wi­
dzę żadnej tajemnioy do zbadania, 
brak więo z tego powodu do zainte­
resowania, brak tego ozegoś, oo nas 
zaoiekawia i pociąga. Za to lubię się 
z nią sprzeozaó do nieskończoności, a 
ynam jeszoze i tę wadę, że dam zaw­

sze wyoiągnąó z siebie wyznanie 
wszelkich moioh serdecznych słabości. 
Stasia jedna z pierwszych wiedziałt 5 
zamiarze moim wyjazdu do Wiednia, 
a ze słów moioh wyrozumiała, żeśmy 
prawie zaręczeni z Leną. Obrzuciła 
mnie też, obrzuciła pytaniami! Dopro­
wadzony do ostatnich granio oierpli- 
wośoi, wybuchnąłem w końcu:

— Niechże mnie Bóg zachowa od 
żenienia się z taką lalką! Istota bez 
serca, kobieta bez odrobiny delikatno 
śoi, niewyrozumiała kapryśnioa ! Dosyć 
długo przeceniałem jej wartość, ale oo 
teraz, dałbym sobie chyba głowę ogo­
lić, gdybym uwierzył jej, lub której­
kolwiek z was. Zaręczam ci, Stasiu, 
że pierwszą napotkaną dziewczynę 
wystrychnę tak, jak mnie wykiero- 
wała tamta, a potem wyśmieję. Osta­
tni już ozas dla mnie mieć rozum i 
nie patrzeć na panny przez szkła, ja ­
kie nam one wciskają na oczy. Bawić 
się będę, to pewno, ale wszelkie ser- 
deozne zapały zgasły raz na zewszel

— Zakochasz się jeszoze, zakochasz, 
Józiu 1 Jestem tego pewna. Serce twoje 
zbyt wiele zawiera łatwo zapalnych 
składników 1

— Naprzykład?
— Troszkę siarki, sporo fosforu...

— Ha, ha, h a l Osobliwszy skład 
m ięśnia! Warto, żebyś napisała tra k ­
ta t o nowych odkryciach w dziedzinie 
chemii organicznej.

— Pozostawiam to gruntow niej- 
szym badaniom specyalistów. Ale w;esz, 
skoro tak jesteś pewien, że o miłości 
u ciebie mowy ju ż  być niemoże, daj 
mi słowo...

— Że?
— Że gdybyś się zakochał j  -azoze 

kiedy, przyznasz mi się zaraz do 
tego.

— Na to, abyś mnie wyśm iała?
— A widzisz, że sam nie wierzysz 

swoim słowom.
— Co nie w ierzę? Mógłbym sobie 

za praw aę tego, oom powiedział, po­
zwolić uciąć g ło w ę!

— Jedną masz tylko, szkoda ryzy­
kować, tem bardziej, że odmawiasz ta ­
kiej drobnej gw arLncji, jak  żądana 
przezemnie obietnica.

— A, jeśli ci tak  bardzo zależy na 
niej, zgoda.

— Dajesz słowo? — zapytała, w y­
ciągając do mnie rękę.

— Daję, daję! — odpowiedziałem, 
podając swoją.

Wezwała m atkę na świadka zawar­
tej umowy i naprzekom arzała się ze

mną nie mało, wreszcie tak  mnie 
zgniewała, że odszedłem z zamiarem 
nie powrócenia do nich rychło.

I nie powróciłem istotnie, nie dla 
tego, żebym tak  twardo stał przy swo- 
ch postanowieniach, bc o tem zapo­

mniałem naw et zupełnie, nie dlatego, 
że spostrzegłszy nieporządki, jak ie  się 
wkradły do moioh spraw handlowych, 
widz ałem się zmuszonym trochę wię­
cej poświęcić im uwagi. Zresztą wszy 
stkie dawne znajomości nie budziły 
j j ż  we mnie interesu, a zbierając się 
w domu m atki Stiisi panny Lisia, Mi­
nia, Mania itp . tak mi się już opa­
trzyły, że popi ostu samo wspomnienie 
o nich wstręt budziło we mnie.

O, a zresztą, czyż to nie ozas za­
przestać pełnienia służby przy ładniej­
szych i brzydszych przedstawicielkao 
tego zdradzieckiego rodu ? Czegóżem 
się dosłużył? Byłem „naiw ny“ aż do 
drugiej połowy czwartego krzyżyka, 
to chyba dosyć ze mnie 1

Od ritasi i ostałem parę bilecików, 
raz wzywała m nie na herbatkę, na 
którą nie poszedłem, bo tego dnia 
byłem śpiący i wolałem m iękkie łó 
źko, niż panieńskie śmieszki, docinki 
kuzyneczki i obowiązek odprowadza 
nia do domu jakiej mamy z córką,

przyozem musiałbym dźwigać u ra ­
mienia wieleś tam  kilogramów tłu ­
szczu lub starych kości — w jakiś 
ozas potem zapytyw ała niezbyt g rze ­
cznie, kiedy wreszcie pozbędę się much, 
które mi n a  nosie siadły, w odpow ie­
dzi na co posłałem jej pudełeczko tych 
miłych owaaów, na które mój Jacek 
polował cały dzień ku wielkiej ucie­
sze w szystkich pauprów w domu, 
gdzie mieszkałem. Nie poszedłem, bo 
mi to wszystko ju ż  zbrzydło.

Stałem się nagle bardzo porządnym  
człowiekiem, odsypiałem wszystkie 
niedospane noce, nie bywałem nigdzie 
oprócz cukierni i kawiarni, a koledzy 
moi i znajomi orzekli, żem wyszedł 
ju ż  na typowego starego kawalera.

Nadeszło Boże Narodzenie. Co za 
rozkosz, uwolniwszy się od więzów 
konwenansu, módz wylegiwać się w 
łóżku do pierwszej w południe. Wy­
obrażałem sobie, łk  nieszczęśni k a ­
walerowie biegają od domn do domu, 
oddając przymusowe w izyty, karm ieni 
zimnemi rybam i w różnych możliwych 
postaciach, jak  dławią się słodyczami 
i popijają j6 ooraz innym  rodzajem 
kiepskiego wina. Dobrze wam tak! Ja 
pójdę sobie, jak  stateczny, porządny 
człowiek na zwykły obiad, potem do

kawiarni na partyjkę bilarn, a .. 
wszy do domu będę ozytał w w 
dnym fotelu.

W restauracyi buljon dostałem, ale 
potem namawiają mnie na szczupaka 
w majonezie, lina w galarecie, karpia 
w szarym sosie...

— Czyście się powśoiekali? Jabym 
jadł te wszystkie bezkrwiste stworze­
n ia?  Wiecie przecież, że ich nie ja­
dam n ig d y ! Nie można dostać porzą­
dnego k .w ałka  mięsa?

Zjadłem nakoniec obiad, który mi 
wcale niesmakc wal. Jak można „eśó z 
apetytem w pustej sali, patrząo na o- 
pierająoyoh się po kątaoh o ściany słu­
żących z serwetami na i imionach, 
którzy ziewają w braku zwykłego za ­
jęcia? W kawiarni pustki takie same, 
nawet do bilarn partnera nie ma — 
wpadnie od ozasn do ozasn jakiś fa­
cet, wypije daszkiem jedną i drugą 
ogarną kawę i jak szalony pędai da­
lej. Ot, waryaty!

(C. d, n.)

Nakładem Księgami katolickiej

Dra WUD- I M )
w Krakowie

i r y a c t o  I w l a i o

O F I C 7 U M
o Najśw. Maryi Pannie

wedle brewiarza rzymskiego, po ] ol 
•ka 1 po ła d n ie , na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w irmii- 
eie małym (88°, etr. 550) Wydanie to, do 
którego dodano i Ofloyum za zm ar­
ły ch  (Offieium defunctorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna 
ezenln ofloyum i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Bzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 złr. 25 et., op twne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 złr. 60 et ; zaś w wy­
borową skórę szagrynowa, brzegi pąsowe 
lub złote 2 i ł r .  25 et. Na porto dołąezyó 

należy 20 eentów.

BOLG ŻOŁĄDKA
T ru d n e  traw ien ie , kw asy, u tra ta  

apetytu, bladar.zka, w yczerpanie sił, 
leczę, się przez'użycie

zaw ierającego w sobie niezbędne 
do traw ienia e le m e n ta :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t r,
E lixir ten  przepisyw any powsznclinie 

przez najznakom itsze powagi m e­
dyczne, jes t także używany we w szyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collm, Aptekarz, i K. 19, rue Maubenpe, Paria 
We l.wowie, waptó eh: pp. K. Mikolntcbu, 

W.wlór»klego, Hackera, Ehrbara i KŁle- 
pińaklego.

W Krakowie, w aptekach: pp. Bedjfcn. Wiszniewskiego.

D R O B N E  O G L O S 1E N IA  po  1 ct. od w y r a iis

DE C T  kolczasty cynkowany do o( odzeń 
po złr. 4-60, i ICO metrów, Linęwki 

druciane cynkowane różnej grubeśoi, pole 
ea Piotr Chrząetoweki. handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry). ____

FA L B IN Y , falbanki, suknie całe, gu> 
truje najlepiej H. fialantowskl we Lwo 

wie, plac Bernardyński 1. 3. ______ 533

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z naj >
tzych fabryk, po cenach nader umiar 

kowanych, z gwzranoyą, poleca Klaudya 
Harklawlazawa we Lwowie ul. latralna 
1. 8, n. piętro (plac Sw. Ducha). Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instrumentów, 
tonoeoyonowana szkoła muzyezna w III. 
lU izłach od początku aż do wydoskona­

lenia g r y . _____________ 536

1 0 0 0
TU TEK  nieklejonyeh * dns'-o

________ nałej franot ci j bibułki po złr
1*— i wyżej, poleca fabryka F Nlźnłowskl 
Lwów. Przy odbiorze 5l'b0 sztuk, poczta 
franco.

PROŚBA. Złoża holesci zwracam się do 
■ere szlachetnych, aby nieszczęśliwe­

mu , obarczonemu rodzina (troj dzieci i 
67-letnia matka), raczyli łaskawie przyjść 
z pomocą tem u, który po 14-letniej pracy 
zawodowej, od c/tereeh lat ciężko chory 
pozostający bez Jachu w okropnej i-.ęęjy. 
Składki proszę posyłać do Administracji 
Gazety Narodowej.

Czeskie winogrona,
zławne owoce 5 kilo zł. 8'20, 5 kilo sto- 
łowyeh jabłek lub gruszek kaizerek złr 
1-80, 5 flaszek wina złr. 8 50,
J b i d r l o h ,  w Melniku.

wyiył* J
535

Bryndza
majowa, górska, świeża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 3-38. Dwór Łnpszyn Brzełany,

Śl’wki stołowe
to dzień iwieżo rwane, w 5-kilo wy ch ko- 
■zw.n po 1 złr. 80 ct. franco za zaliczką, 
lo m o g y l  B a d a o M a y , am P la tten ie

W ęże gumowe
(szlauchy)

1 s p i r a l n e ,

Piyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież
A sbest, M inim a, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

i l t ,

OGRODNIK żonaty, bezdziet-^, 36 lat’ 
obeznany z wszeikiemi gałę: I >ri ogro­

dnictwa, z dobremi świadectwami, poszu 
kuje posady zaraz lub później. Łaskawe 
ofert . P. P. poste restante Rawa ruska.

A TW E środki przeciw ciężkim troskom 
—> wysyła tyli » na listowne żądanie bez 
płi-tnie Adolf Mehr, Lwów, Kopernika

RZĄDCA LUD EKONOM kawaler po­
szukuje posady. Wiadomość: N. N. 

poste restante Niżankowice. f  528

W m C g r O B - i '  „Magdalena
Duże biułe k iracyjne wir rom 5-ki)Wj 
kosz złr. 2*50, Muszkatelki stołowe kos> 
5-1lg, złr. 3-—, gruszki masełka złr. 2-25. 
Vlctor R euter, 0bst-Export, Bożen, Tirol,

PREMIOWANE medalami tntki Niemo 
iowakietro s. wszędzie do nabycia

UEALNO.-C DO f PRZED A NIA. Dwa 
domy z obszernym ogrodem (1005 są 

zni Iw.) względnie gruntem pod buaowę, 
w pięknem zarowem położeniu, są zaraz 
z wolnej ręki o sprzedania. Bliższa wia­
domość ulica Murarska i) (na Bajkach).

M o h l e  ż e l a z n e
w osobnym magazynie na I-szem piętrze 

pole-.-a w największym wyborze

- ^ i ś r r r o i s r i  :k .a .X jS : k :i
handel żelazny 

l . nśi r  plac rlaryacki 1. 9.
Łóżka zwykłe od 
złr. 13 50. Mat( 
race druciane zł. 
12. Łóżka] dzie­
cinne od złr. U.

Łóżka zwykłe 
składane zł. 5-50, 
z tyłami całymi 
złr 13-—. Umy­
walnie od zł. 3-20 
z płytą marmu­
rową od zł. 23-—. 
Postumenty na 

euknle ud zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8-50.

Kasy ogdotrwałe z fabryki Werthelmera

W największym wyborze 
i starannie wykonane

poleca
niejednokrotnie za wyroby swoje 
na w ystaw ach meaaiami i dy­
plomami honorowymi odznaczo­

na a od la t 4 5  istniejąca

Spółka
stolarzy

lwowskich
Lwów,  dI - p Bsm- r f l i ńs i i  17,

ZAKŁAD FROTERSKI Bednar riego 
p.zy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin­
c ji na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Pi zy częst8zem wycieraniu suknem pię- 
kniijszy daje połysk. 542

9 0 0 0 poioi t a p e t
na składsie, taniej niż ..szędzie.

S t o r y  płócienkowe na 

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaozny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

star i nowe sprze 
daje najtaniej 

Emil Weiuer
WIEJ 

1. ,  S a l i  t h o r g a a a e  S .

skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, nile a Żółkiewska 1. 2.

RUM BREMSKI 
ARAK DE GOA

Koniak francuski i węgierski
polsca najtaniej 3053

Fryderyk Schubuth
Lwów, R ynek 45.

Cenniki szczegółowe na żądanie 
4. o p S a tc i0 

-  Haifdel z l łożony w r. >789.

Towary Malm
i owoce południowe

w najprzedniejsze] jakości
w handlu 920

il. Mflmirn «e Lwie.
Papier pergaminowy

do pakowania masła, sćra, >io ob­
wiązywania słoików z konfitura­
mi, jakoteł do konserwów itp. itp.

poleca 1885

taniej niż wszędzie

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 88.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczy.tości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użycia 
D r. G K rlatoff’*  znakomitego nieszkodU
wego A m b ra o ró m e . Prawdziwy tylko 
w zielenyeh zapieczętowanych oryginał-

ali lt^łh n. SO aI 0-ł5nnv składych dla

tece Leona Kalina.
ap

2096

Zmiana lokalu.
Donoszę n in iejszem , że mój 

największy we Lwowie 2130
s r 'i'?

własnego w yrobu , istniejący od 
30 la t przy placu Bernardyńskim  
1.3, przeniosłem do własnego d o ­
mn przy n lic y  F a ń sk ie j 1. 19, 
a znacznie rozszerzywszy, w do­
borowy towar zaopatrzyłem. Dzię- 
knjąo za dotychczasowe względy, 
upraszam i nadał o łaskawe od­
wiedziny, pozostaję z szacunkiem

J a n  R y b i ń s k i
Lwów, Pańska 13.

CHR. GARMS’A
Bodenbaeh a/E.

Pahryta ialamyca
P I E C Ó W .

W* Proszę iądad katalogu !

Na tysiącletn iej w ystaw ie 1896 odzna­
czony 2 dyplomami uznan a ! 

Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pewnie 
działający środez do w ytępienia

j
Cena: 1 dn ie pudelka 

z ł r .  1-— w. o.
1 m ałe pudełko 55 et.

F u l g u r i y
• jest jedynym płyn ud, któ-
\ J S j 8 S  ry nie czyniąc «lam , wi-
jttzgjBgą. dccznie i zupełnie w ytę-

n ia pluskw y w raz z ich
/łS f P M M P  płodem.

F u lg u r t n  może być bez 
yifiyf uszkodzenia wszędzie na-

1 f  n et zn najwytworniejszemi
a  * tapetami używanym.
Fnlgnrln prawdziwy tylko we flaszkach 
po 18 ct. i w 1-litrowych flaszk i eh po 1 zł.

Wszystko zaopatrzone pędzlami.
Ces. i król. uprzyw. jedynie pewnie dzia­

łający środek do w ytępienia

szczurów i myszy
(Żadna tru c izn a! Za-
bójcie tylko dla zwie- 
rząt gryzących.) CeLa : 
j  r uszka blasz. 1 złr,, 
6 puszek 5 złr. w. a. 

Zlecenia niżej 1 zł. nie będa uwzględnione. 
Jedynie prawdziwy do nabycia u

23.
fab ryva  wyrobów chemicznych

Budadeszt, VII. Konigsgasse 41.

I
iF

Do racyonainego pielęgnowania ust i zębów
s p o c y a l n a 1608

ASTA bo d s t  p d b it a s
Tamże również do iftbreia : c.  1

Austro-węgierski patent. — Medal wystawy świat.: Londyn 1862, Paryż 1878

D r .  O .  M -  F  A . B B F I A
przybocznego lekarza ś. p. cesarza M a k s y m i l i a n a  I. etc.

Głów ny s k ła d : ’T 7 7 ‘i © r L , I .  Z B a t a e r E L T a e ia r l s t  3 ,
Składy we wszystkich aptekach, d ogueryach i peifumeryaoh. 

h . a p r - .  E u o a ly p tu ii  eaancyn , d o  n a t  D r. C. M. F abera .

I Akademia handlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu, 
lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela

Dyrekcya Akademii handlowej w G racu :
1996 A . E . v . S c h m id ,  d y r e k to r .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg przychodni do Lwowa:Pociąg godzina 

osobowy

[i
BKSŁ j

"•30
7-50
7-52
805

z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze

■05 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

ze Sokala i Rawy —825
9 1 0

F a b r y k a  s z tu c z n y c h  n a ­
w o zó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g  a  we Lwowie, 
ul. Akademicka 5 , poleca na se­
zon jesienny wszelkie n a w o z y  
o zniżonych cenach. Cenniki wy- 
svła si§ na żądanie odwrotnie.

ruskiej
rakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15 

lipca do 30. « r/. śni* w ł.; z (Pesztu), Chyrowa prze* Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1 30 z Krakowa (Perlina),
3 lub

sobowy 1-40 ze i 
i łusza UJiyrowa
■ pospiesz. 1-50 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
| „ 215 z PodwołoezyBk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwe-
j rzec Podzamcze

„ 2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główDy
osobowy 5 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską,

i „ 5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza
„ 5 45 z Ickan, Suczawy, Seretu, Kozowy

„ . Chabówk., N. Sącza przei Tarnów, Rzeszów
) Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
s tijja  (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 81. sierpni* w ł) Ka- 
. Chyrowa

-Am- A , ć'-'''- L']---. di//.'.-. - • V. - ' ’• fI
D r . B ó m p le r a  Sanatorium

d la  c h o r y c h  n a  p ł a c a
w  € t 6 r b © r s d # r f l ©  n a  Ś l ą z k u ,

01 roku 18 T5 zostający pod lekaiskiem kierownictwem właściciela, Zakład 
ten leczniczy położony na wyżynie , zaopatrzony w dużą ha llę  d la  k u r a c j i  po- 
w ic tr  lej, po ada najlepsze waruuki leeznicze przy umiarkowanych cenaeb. Pro­
spekty bezpłatnie wysyła D r. B S m p le r .  2127 i

mm
Oo nabycia w wszystkich aptekach i

m m m t

składach wód mineralnych:

Noo
esobowy 3-04

3-30
pospiesz. 5-1-

osobowy
n

6 0,
6-55

n 8 0 0

8-15
pospiesz. 8-46

osobowy
n

8-49
9-dl

»
n

910
9-30

pospiesz. 943

n
»

osobowy

9-50
10‘00
1J-20

» 1210

z Podwołoczysk na dworzec PoJzamoze 
i, Poiwofoezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłjwa prz3z Tarnów od 25. czerw, do 16. pażd’ 

w ł.; z Orłowa, Chabówki, Jasła przez R.oszów; z Orłowa C h.- 
bówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl, 

z Polwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przez Przemyśl
z Janowa od _ maja do U  czerw, w ł, od 1. września do 30. wrze­

śnia wł. codziennie, zaś od 15. czeruoa do 31, lipca tylko w 
dn e powszednie 

z Brzucluwic tylko od — do — włąeznie
z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jafła, Krisna, Iwonicza, Rymanowa, < nesztuj przez 
Przemyśl

z Brzuchowiec tylko od — do — włącznie
z Janowa od 15. czerwca do 81, sierpnia wł. tylko w niedziela i 

święta
z IcLan, Nowosiehcy i Kałusza 
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza,

Przemyśl 
z Podwołoczysk, Brodów,

Podzamcze, 
z Iekan, Husiatyna, Kozowy

Rymanowa przei 

Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworseo

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
Skolego (tylko od L. maja do 30. wrześnie wł.) ze Sl yja Chy-

rowa

Saxlehnera
> V o d a  g o i ^ k a

Korzyści Saxlehaera źródła H unyadi J&nos wedle orzeczenia 
1594 pierwszych powag lekarskich;

w  szybki, pew sy i łagodny skutek,
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wedę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartośeiowom naśladownictwem żądać wyraźnie
* I S b H H N E H A  W O D Y  G O H Ż K 1 E .I

SSaSESHaES ! iSHSl SH5HSZS252raSHSi52 K5ESa5?l51S2SaSiE5H5HSiSH5ESK|i

J i l  IIIATOWICZ
p o l e o a

Uia[gff&e<talcH%c wyssejKegetuiPanc jligeBniflini
(neSiikmi usatitjj i s

KADZIDŁO K0SC1ELNR naj­
przedniejsze w paczkach po 50

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skłal 
da się z kwiatów, żywię i bal­
samów wydzielają ych nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieciki 
po 4 i 8 ct., udełko po 25 i 

KADZIDŁO SOŁ/TAŃSKIE płyn­
ne , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytv> rza przyjemny I 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  

KADZIDŁO WA R S Z A WS K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tei ;ó kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flłiszk& . • * «

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
• i -atrza w m.eszkaniacł> i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flak >n 25 ct. i

zł. ct.

— 50

-•25

-•5 0

—•50

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzunie oirzymnjj się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin

KADZTDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydiiela bardzo 
przyjemny, długotiw iły zapach, 
pudełko

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przjrjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 et.

TROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną woń , pakiety po 2, 
4, 0 i 10 et., pudełko j 
25 ct. i

zł. ct.

— ■12

— -50

- • 6 0

po 15,
•50

•i Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 

i Pociąg odchodzi zC Lwowa:
; pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 
| głównego
I „ 6 10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
j „ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca
i Podzamcze
I osobowy 6*45 do Ickan, Fusiatyna, Suczawy
! pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, N adurm ia, 

f! Orłowa przez Tarnów
i (osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mes 

zS-Laboroz, (Pesztu), Sanoiru, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
I Przemyśl i przez Tarnów
i „ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł, Kałusza-
] Chyrowa
t „ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
’ „ 9 40 do Janowa
i „ 10 05 do Podwo.oezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńee, flu-
1 siatyna, Podwys siego
; n 10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńae, Hu- 
; siatyna, Podwysokiego

n 10*45 do Ickan (Jass, Cała sza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
I „ 1 04 do . -nowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w medziele i święta
pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 

i „ 2*08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze
| osobowy 2 31 do Brzuchowie tylko od — do — włącznie co niedzieli I św!ęt» 
pospiesz. 2 40 do Czerniowiee, Kału..za, Husiatyna, Korósmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy rusziej przez Ja- 

-oslaw. Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszo v lub Tar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. m*ja do 30 września włócznie z S tryj»
„ 3*15 do Janowa od 1 maja do 14 czirw. wł. i od 1. wrześ. 30. września

włącznie codziennie od 15. czerw do 31, sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie

„ 3 27 do Irzuchowie tylko o d - d o  — wł.
„ 3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
_ 4 40 do Jarosławia

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mir 
szkaniaeh jak i na ku.ytarzaet 
pudełko

Noe 
3 1 osobowya 
a  
a 
a

a
3pj
a
2 
a
ffl 
K 
B 
S

_ 1 ° INabyć można WlS LWOWIE w sklepach własnych, nliea 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
ntce 1. 20. -  W CZERNIOWCAOH Rynek 1. 2, oraz we 
stkich pierwszorzędnych i Bklepach aptekach.

w a z y -  g

JŁ:5ZHL5HSH5HSŁit5HSH5eJ5itSai3LErH5 aSZKHS 252525 HSr _,.iXH5H5H5£5H5i

pospiesz.

osobowy

440

5-
6-45

7’0b
7-25
7-80
7 47 
743
8 50 

10-Bu

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja­
sła przez Rzeszów 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, wj uławia, Berlina) Mez5-La-

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15.
wr ześ i wł ączni e  

do Hukała Rewy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 80. kwietnia wł.
do Jf.jowa od 1. maja do 30. września wł.
do Ick-zn (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 

S mk-ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz (przez Przemyśl, Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (pnez 
i  lów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńoa, Husiatyna z dworoa głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UWAGA-. Czas irednio-europejśki rósm si\ oi szosu lwowskiego o 36 mź-
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim — 12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Wjdaffca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


